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Kon­wer­sję do wer­sji elek­tro­nicz­nej wyko­nano w sys­te­mie Zecer.
  
Dla Sha­ron i Lucille,

które jakoś znio­sły fakt,

że nie widzie­li­śmy świata

poza tą książką
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Część pierw­sza


Ląd, który mam za sobą,

to nie kraj dla starca1






  
    
      
    [1] Prze­ło­żył Sta­ni­sław Barań­czak (wszel­kie cytaty lub odwo­ła­nia do sztuk
Wil­liama Szek­spira oparte są na prze­kła­dach Sta­ni­sława Barań­czaka).
Jeśli nie zazna­czono ina­czej, przy­pisy pocho­dzą od tłu­ma­cza.



  

  
Roz­dział 1


— Cóż za urze­ka­jący widok! — wykrzyk­nął Riche­lieu. — Ni­gdy jesz­cze
nie widzia­łem kota o tak wyjąt­ko­wej uro­dzie. Umasz­cze­nie jest wprost
cudowne.


Ary­sto­kra­tyczna, inte­lek­tu­alna twarz rze­czy­wi­stego władcy Fran­cji na
moment poja­śniała mło­dzień­czym bla­skiem. Przez kilka chwil Riche­lieu
kom­plet­nie nie zwa­żał na Rebekę Ste­arns i bawił się malut­kimi łap­kami
kota, który sie­dział na jego kola­nach, a któ­rego nie­wiele wcze­śniej
Rebeka ofia­ro­wała mu w cha­rak­te­rze poda­runku dyplo­ma­tycz­nego.


Uniósł uśmiech­niętą twarz.


— Nazwa­łaś go, pani, „kotem syjam­skim”? Wydaje mi się nie­moż­liwe,
aby­ście zdo­łali w tak krót­kim cza­sie nawią­zać współ­pracę han­dlową z połu­dniowo-wschod­nią Azją. Nawet zwa­żyw­szy na wasz geniusz tech­niczny,
zakra­wa­łoby to na kolejny cud.


Rebeka zasta­na­wiała się nad tym uśmie­chem, rów­no­cze­śnie przy­go­to­wu­jąc
odpo­wiedź. Przy­naj­mniej jedna rzecz stała się dla niej jasna od czasu,
gdy kilka minut wcze­śniej wpro­wa­dzono ją na pry­watną audien­cję u kar­dy­nała. Nie­za­leż­nie od pozo­sta­łych cech, Riche­lieu wyda­wał się
naj­in­te­li­gent­niej­szym czło­wie­kiem, jakiego w życiu spo­tkała. A z całą
pew­no­ścią naj­prze­bie­glej­szym.


I dość ujmu­ją­cym, czego się nie spo­dzie­wała. Połą­cze­nie nie­by­wa­łego
inte­lektu z wewnętrz­nym cie­płem i wdzię­kiem było roz­bra­ja­jące dla kogoś
takiego jak Rebeka, która sama była inte­lektualistką.


Przy­po­mniała sobie sta­now­czo o tym, że bycie roz­bro­jo­nym w obec­no­ści
Riche­lieu to ostat­nia rzecz, na jaką może sobie pozwo­lić. Mimo
bły­sko­tli­wo­ści i oso­bi­stego uroku kar­dy­nał bez wąt­pie­nia sta­no­wił
aktu­al­nie naj­więk­sze zagro­że­nie dla jej narodu. I choć nie
przy­pusz­czała, żeby z natury był okrutny, to już wcze­śniej poka­zał, że w obro­nie tego, co zwykł okre­ślać „inte­re­sem narodu”, nie oka­zuje cie­nia
lito­ści. Zwrot la glo­ire de France brzmiał cudow­nie dźwięcz­nie — lecz
krył w sobie ostrze wymie­rzone w tych, któ­rzy staną mu na dro­dze.


Zde­cy­do­wała się uchwy­cić ostat­nich słów kar­dy­nała.


— „Kolejny cud”? — zapy­tała, uno­sząc brew. — Cie­kawe okre­śle­nie, Wasza
Emi­nen­cjo. O ile mnie pamięć nie zawo­dzi, ostat­nio uzna­łeś, panie,
Ogni­sty Krąg za „czary”.


Łagodny uśmiech Riche­lieu nie zmie­nił się ani na chwilę, odkąd zna­la­zła
się w jego pry­wat­nej sali audien­cyj­nej.


— To nie­po­ro­zu­mie­nie — rzekł zde­cy­do­wa­nie, mach­nąw­szy lek­ce­wa­żąco
dło­nią. Przez chwilę podzi­wiał zwie­rzę ude­rza­jące łapką w jego dłu­gie
palce. — Mój błąd, za który biorę pełną odpo­wie­dzial­ność. Pochopne
wysnu­wa­nie wnio­sków, kiedy się ma jedy­nie poszlaki, zawsze jest błę­dem.
Ja zaś, oba­wiam się, byłem wów­czas chyba pod zbyt wiel­kim wpły­wem
poglą­dów ojca Józefa. Zapewne pozna­łaś go, pani, wczo­raj pod­czas
audien­cji u króla?


W tym zda­niu kryło się podwójne zna­cze­nie. Riche­lieu deli­kat­nie
przy­po­mi­nał Rebece, że alter­na­tywą dla roz­mów z nim było ukła­da­nie się z dość dzie­cin­nym kró­lem Ludwi­kiem XIII albo — co gor­sza — z ojcem
Józe­fem, fana­ty­kiem reli­gij­nym. Kapu­cyn był bli­skim zna­jo­mym kar­dy­nała,
a poza tym stał na czele orto­dok­syj­nej świec­kiej orga­ni­za­cji
kato­lic­kiej, zna­nej jako Towa­rzy­stwo Świę­tego Sakra­mentu.


Rebeka zwal­czyła natu­ralną pokusę każ­dego inte­lek­tu­ali­sty: pokusę
mówie­nia. W tej kwe­stii, podob­nie jak w wielu innych, została fachowo
prze­szko­lona przez swego męża, który nie był aż takim inte­lek­tu­ali­stą.
Mike Ste­arns peł­nił nie­gdyś funk­cję prze­wod­ni­czą­cego związku zawo­do­wego
i — w prze­ci­wień­stwie do Rebeki — już dawno temu nauczył się, że czę­sto
naj­lep­szą stra­te­gią nego­cja­cji jest zwy­kłe mil­cze­nie.


— Niech druga strona gada — powta­rzał jej. — W ogóle uwa­żam, że z otwartą gębą dwa razy łatwiej coś schrza­nić niż z zamkniętą.


Kar­dy­nał, rzecz jasna, był tego dosko­nale świa­dom. Mil­cze­nie się
prze­cią­gało.


Dla każ­dego inte­lek­tu­ali­sty mil­cze­nie jest grze­chem śmier­tel­nym. Rebeka
musiała więc ponow­nie zmu­sić się do trzy­ma­nia języka za zębami.


Rato­wała się, kie­ru­jąc myśli ku swemu mał­żon­kowi: Mike, o twa­rzy nieco
wymi­ze­ro­wa­nej i smut­nej, żegna­jący ją w drzwiach ich domu w Gran­tville,
gdy wyru­szała w podróż dyplo­ma­tyczną do Fran­cji i Holan­dii; ta sama
twarz (to wspo­mnie­nie znacz­nie bar­dziej pod­nio­sło ją na duchu)
wcze­śniej­szej nocy, w ich łóżku.


W uśmie­chu, który przy­wo­łało na jej twarz wła­śnie tamto wspo­mnie­nie,
było coś, co poko­nało kar­dy­nała. Oczy­wi­ście uśmiech Riche­lieu wciąż
pozo­sta­wał nie­zmienny. Wes­tchnął jed­nak głę­boko i — deli­kat­nie, lecz
sta­now­czo — posta­wił kotka na posadzce, koń­cząc igraszki.


— Ów „Ogni­sty Krąg”, jak go nazy­wa­cie, który spro­wa­dził do naszego
świata tych „Ame­ry­ka­nów” wraz z ich cudaczną tech­niką, był czymś
wystar­cza­jąco nie­zwy­kłym, by wszyst­kich nas wpro­wa­dzić w błąd, pani.
Jed­nakże po głęb­szych roz­wa­ża­niach, szcze­gól­nie popar­tych dowo­dami, na
któ­rych mogłem się oprzeć, dosze­dłem do wnio­sku, że byłem w błę­dzie,
okre­śla­jąc to wasze… pro­szę wyba­czyć moje wyra­że­nie, dzi­waczne nowe
pań­stwo wytwo­rem „cza­rów”.


Riche­lieu umilkł na chwilę i wygła­dził swoje bogate szaty.


— Zaiste, to nie­wy­ba­czalny błąd z mojej strony. Gdy zna­la­złem chwilę, by
prze­my­śleć tę sprawę, uświa­do­mi­łem sobie, że nie­bez­piecz­nie zbli­ży­łem
się do mani­che­izmu. — Zachi­cho­tał. — Ile to już czasu minęło, odkąd
potę­piono tę here­zję? Pół­tora tysiąc­le­cia, ha! A ja się uwa­żam za
kar­dy­nała!


Rebeka uznała, że może bez­piecz­nie będzie zaśmiać się w odpo­wie­dzi na
ten żart. Na tym jed­nak koniec. Nie­malże wyczu­wała, jak przy­ciąga ją
magne­ty­zu­jąca oso­bo­wość kar­dy­nała, i ani przez chwilę nie wąt­piła, że
Riche­lieu dosko­nale zdaje sobie sprawę z siły wła­snego uroku. Kar­dy­nał
był czło­wie­kiem ze wszech miar cno­tli­wym, „uwo­dze­nie” było jed­nak
okre­śle­niem o kilku róż­nych zna­cze­niach. Wie­lo­krot­nie docho­dze­nie
Riche­lieu do wła­dzy i wpły­wów łago­dzone było jego oso­bi­stym cza­rem i wdzię­kiem — a w przy­padku innych inte­lek­tu­ali­stów także gięt­ko­ścią jego
umy­słu. Na dobrą sprawę gdyby Rebeka nie była wysłan­niczką kraju
toczą­cego wojnę z Riche­lieu, z miłą chę­cią poświę­ci­łaby kilka godzin
jed­nemu z naj­wy­bit­niej­szych umy­słów świata chrze­ści­jań­skiego, by
pody­sku­to­wać o teo­lo­gicz­nych impli­ka­cjach owego dziw­nego zda­rze­nia,
które spro­wa­dziło do sie­dem­na­sto­wiecz­nej Europy pełne ludzi mia­steczko z miej­sca odle­głego w cza­sie o kilka stu­leci, a zwa­nego „Sta­nami
Zjed­no­czo­nymi Ame­ryki Pół­noc­nej”.


„Zamilcz, kobieto! Bądź posłuszna mężowi!”


Ta myśl tylko utrwa­liła jej pogodny uśmiech. Tak naprawdę Mike’owi
Ste­arn­sowi daleko było do patriar­chy. Rebeka wie­działa, że roz­ba­wi­łaby
go, opo­wia­da­jąc mu o tym, jak sama sie­bie stro­fo­wała. („Niech mnie kule
biją. Chcesz powie­dzieć, że cho­ciaż raz mnie posłu­cha­łaś?”).


Riche­lieu poniósł kolejną drobną porażkę. Widziała to w jego uśmie­chu,
który stał się odro­binę wymu­szony. Kar­dy­nał ponow­nie wygła­dził szaty, a następ­nie powró­cił do prze­rwa­nego wątku.


— Nie, jedy­nie Bóg mógł doko­nać tak nie­by­wa­łej zamiany czasu i prze­strzeni. A wasz ter­min „Ogni­sty Krąg” wydaje się bar­dzo na miej­scu.
— Jego uśmiech stał się teraz nie­zwy­kle pogodny. — Jak zapewne zda­jesz
sobie, pani, sprawę, moi szpie­dzy już od dawna badali te wasze „Stany
Zjed­no­czone” w Turyn­gii. Kilku z nich prze­py­tało miej­sco­wych, któ­rzy
byli świad­kami tego wyda­rze­nia. I ci pro­ści chłopi rów­nież widzieli, jak
nie­biosa się roz­wie­rają i aure­ola ognia pozba­wio­nego żaru two­rzy mały
świat w nie­wiel­kiej czę­ści środ­ko­wych Nie­miec. Mimo to — rzekł, uno­sząc
gwał­tow­nie dłoń, jakby chciał uprze­dzić słowa Rebeki, choć ona wcale nie
miała zamiaru się odzy­wać — sam fakt, że zda­rze­nie to było dzie­łem
bożym, nie daje nam kon­kret­nej odpo­wie­dzi na pyta­nie o jego cel.


„Zaczyna się — pomy­ślała Rebeka. — Ofi­cjalna linia postę­po­wa­nia”.


Zda­wała sobie sprawę, że spo­tyka ją zaszczyt. Z roz­mów, które pro­wa­dziła
ubie­głego wie­czora z dwo­rza­nami pod­czas audien­cji u króla, jasno
wyni­kało, że elita Fran­cji wciąż szuka spój­nego ide­olo­gicz­nego
wytłu­ma­cze­nia poja­wie­nia się Gran­tville w nie­miec­kim księ­stwie Turyn­gii.
Po prze­trwa­niu dwóch lat (nie wspo­mi­na­jąc o roz­gro­mie­niu po dro­dze kilku
nacie­ra­ją­cych armii, z któ­rych przy­naj­mniej jedna była zwer­bo­wana i opła­cona przez Fran­cję) Ame­ry­ka­nie wraz z nowo two­rzo­nym przez sie­bie
spo­łe­czeń­stwem nie mogli już być trak­to­wani tylko jako pogło­ska.
Okre­śle­nie „czary” było zaś… zbyt błahe.


Nie miała wąt­pli­wo­ści, że Riche­lieu skon­stru­ował już wytłu­ma­cze­nie i wła­śnie ona usły­szy je jako pierw­sza.


— Czy zasta­na­wia­łaś się, pani, nad histo­rią świata, który stwo­rzył tych
waszych Ame­ry­ka­nów? — zapy­tał. — Zapewne wiesz, pani, że pozy­ska­łem —
znowu mach­nął lek­ce­wa­żąco dło­nią — róż­nymi spo­so­bami część ksiąg
histo­rycz­nych, które wasi Ame­ry­ka­nie zabrali ze sobą. Prze­stu­dio­wa­łem je
wszyst­kie bar­dzo uważ­nie.


„To jest aku­rat jasne” — pomy­ślała Rebeka. Była to myśl nieco posępna,
ponie­waż jasne stało się dopiero teraz. Wcze­śniej ani ona, ani Mike, ani
nikt z władz nowych Sta­nów Zjed­no­czo­nych nie pomy­ślał nawet, że zdo­by­cie
ksią­żek do histo­rii sta­nie się jed­nym z głów­nych celów obcego wywiadu.
Lite­ra­tura tech­niczna — plany, szkice — ow­szem; wszystko to, co
pozwo­li­łoby wro­gom Sta­nów Zjed­no­czo­nych ukraść część ich nie­by­wa­łej
tech­no­lo­gii. Jed­nak… lice­alne pod­ręcz­niki?


Teraz, rzecz jasna, było to oczy­wi­ste. Latem roku 1633 każdy władca i wpły­wowy poli­tyk na świe­cie wiele by dał, żeby się dowie­dzieć, co go
czeka w naj­bliż­szych latach. Kon­se­kwen­cje tej wie­dzy mogłyby być
nie­obli­czalne. Jeżeli król wie, co nastąpi za rok czy dwa lata, to zrobi
wszystko, żeby ten obrót spraw przy­spie­szyć — jeśli roz­wój wypad­ków mu
odpo­wiada — albo żeby do niego w ogóle nie dopu­ścić.


I w ten wła­śnie spo­sób ów król momen­tal­nie pomie­sza następ­stwo wyda­rzeń,
które w ogóle dopro­wa­dziły do tam­tego stanu rze­czy. Był to odwieczny
dyle­mat osób podró­żu­ją­cych w cza­sie, z czym Rebeka zdo­łała się zapo­znać
pod­czas lek­tury ksią­żek science fic­tion, prze­nie­sio­nych wraz z całym
mia­stecz­kiem do wieku sie­dem­na­stego. I podob­nie jak jej mąż, uznała, że
Ogni­sty Krąg stwo­rzył świat rów­no­le­gły do tego, z któ­rego pocho­dziło
Gran­tville i cała histo­ria, która dopro­wa­dziła do powsta­nia mia­steczka.


Gdy tak roz­my­ślała, Riche­lieu bacz­nie się jej przy­glą­dał. Jego
inte­li­gentne ciem­no­brą­zowe oczy kryły w sobie coś ponu­rego. Ani przez
chwilę nie myślała, że kar­dy­nał jest zbyt głupi, by to pojąć. On rów­nież
wie­dział, że histo­ria, która miała miej­sce, już się nie powtó­rzy —
wie­dział też jed­nak, że mimo to można dostrzec w owych wyda­rze­niach
pewne ogólne wzorce. I odpo­wied­nio pokie­ro­wać losami Fran­cji.


Potwier­dziły to jego kolejne słowa.


— Natu­ral­nie kon­kretne wyda­rze­nia będą inne, jed­nakże pod­sta­wowy zarys
tam­tej przy­szło­ści jest wystar­cza­jąco przej­rzy­sty. Myślę, że można go
pod­su­mo­wać okre­śle­niem, które tak fawo­ry­zu­je­cie: „demo­kra­cja”. Bądź też,
jak ja bym to ujął, rządy mas, albo­wiem, szcze­rze mówiąc, u pod­staw
wszyst­kich struk­tur poli­tycz­nych owego świata przy­szło­ści leży ta sama
cecha. Odrzu­cono wła­dzę panu­ją­cej ary­sto­kra­cji i rodziny kró­lew­skiej.
Cała wła­dza spo­czywa w rękach ludu — nie­za­leż­nie od tego, czy nazywa się
go „oby­wa­te­lami”, „pro­le­ta­ria­tem”, czy też jesz­cze ina­czej. Żad­nych
cugli, żad­nej kon­troli, żad­nych ogra­ni­czeń nało­żo­nych na ich pra­gnie­nia
i ambi­cje.


Tym razem mach­nię­cie dło­nią nie było lek­ce­wa­żące.


— A za tym idzie cała reszta. Masa­kra sze­ściu milio­nów twych żydow­skich
pobra­tym­ców, pani, że wspo­mnę tylko o jed­nym przy­kła­dzie. Zbrod­nie
doko­nane przez takie potwory, jak Sta­lin i ci Azjaci. Mao i Pol Pot, o ile dobrze sobie przy­po­mi­nam. Nie zapo­mi­najmy też o dewa­sta­cji całych
miast i regio­nów przez reżimy, które może i były mniej despo­tyczne, lecz
siały rów­nie wiel­kie spu­sto­sze­nie wśród naro­dów. Pra­gnę ci też
przy­po­mnieć, pani, że Stany Zjed­no­czone Ame­ryki Pół­noc­nej, które tak
usil­nie pra­gnie­cie odtwo­rzyć w tym świe­cie, ani przez chwilę nie
zawa­hały się przed spo­pie­le­niem miast w Japo­nii, a także w Niem­czech, z któ­rymi prze­cież teraz sąsia­du­je­cie. Pół miliona ludzi — choć bar­dziej
praw­do­po­dobne, że cały milion — wybi­tych niczym insekty.


Rebeka zaci­snęła szczęki. Instynk­tow­nie chciała wrza­snąć w odpo­wie­dzi:
„Czyżby? A to, że przez cie­bie Niemcy są spu­sto­szone? W woj­nie
trzy­dzie­sto­let­niej zgi­nie wię­cej Niem­ców niż w któ­rej­kol­wiek z wojen
świa­to­wych dwu­dzie­stego wieku! Nie wspo­mi­na­jąc już o milio­nach dzieci,
które co roku umie­rają w tym twoim dro­go­cen­nym ary­sto­kra­tycz­nym świe­cie
z powodu cho­rób, głodu i ubó­stwa — nawet gdy panuje pokój — a wszyst­kiemu temu można prze­cież zara­dzić w mgnie­niu oka!”.


Posłu­chała jed­nak rady, któ­rej udzie­lił jej mąż. Kłót­nia z Riche­lieu nie
miała sensu. On nie sta­wiał żad­nej hipo­tezy. On po pro­stu uświa­da­miał
wysłan­ni­kowi Sta­nów Zjed­no­czo­nych, że kon­flikt trwa i nie dobie­gnie
końca, dopóki jedna ze stron nie zwy­cięży. Mimo całego wdzięku,
uprzej­mo­ści i pogody ducha, jakie kryły się w jego uśmie­chu, Riche­lieu
wła­śnie wypo­wia­dał im wojnę.


I w rze­czy samej takie były jego kolejne słowa.


— Wszystko to ma już dla mnie sens. Ow­szem, to Bóg stwo­rzył Ogni­sty
Krąg. Nada­wa­nie temu cudowi miana „cza­rów” zakrawa na absurd. Uczy­nił to
po to, by ostrzec nas przed nie­bez­pie­czeń­stwami przy­szło­ści, aby­śmy
mogli przy­go­to­wać się na ich odpar­cie. Aby­śmy nie­złom­nie pró­bo­wali
stwo­rzyć świat oparty na nie­za­chwia­nych fun­da­men­tach monar­chii,
ary­sto­kra­cji i Kościoła pań­stwo­wego. Owe nie­bez­pie­czeń­stwa pani, Madame
Ste­arns, i pani lud — by­naj­mniej nie chcę pani ura­zić i nie impli­kuję
pani oso­bi­stej grzesz­no­ści — zarówno sze­rzy­cie, jak i ucie­le­śnia­cie.


Kar­dy­nał powstał i z sza­cun­kiem ukło­nił się Rebece.


— A teraz oba­wiam się, że muszę się zająć spra­wami króla. Ufam, pani, że
spę­dzisz miło czas w Paryżu, a gdy­bym tylko mógł w czym­kol­wiek słu­żyć,
pro­szę, daj mi znać. Jak prędko zamie­rzasz, pani, wyru­szyć do Holan­dii?
I w jaki spo­sób?


„Tak szybko, jak tylko dam radę, pierw­szą lep­szą drogą”.


Ogra­ni­czyła się jed­nak do nie­śmia­łego, pra­wie dziew­czę­cego:


— Nie jestem pewna. Podróż stąd do Holan­dii będzie ciężka z uwagi na
czasy, które nastały.


Urok Riche­lieu wró­cił z pełną mocą, gdy odpro­wa­dzał ją do drzwi.


— Zde­cy­do­wa­nie dora­dzam drogę lądową. Na kanale La Man­che, a nawet na
Morzu Pół­noc­nym, zalę­gli się piraci. Mogę zapew­nić ci, pani, ochronę do
gra­nicy Nider­lan­dów Hisz­pań­skich i bez wąt­pie­nia bez­pieczną prze­prawę do
Holan­dii. Ow­szem, ow­szem, obec­nie Fran­cja i Hisz­pa­nia są anta­go­ni­stami,
lecz — mimo tego, co mogłaś sły­szeć, pani — moje oso­bi­ste rela­cje z arcy­księżną Iza­belą są cał­kiem dobre. Hisz­pa­nie na pewno nie będą robili
prze­szkód.


Stwier­dze­nie to było co naj­mniej śmieszne. Ostat­nią rze­czą, jaką
Hisz­pa­nie chcie­liby ujrzeć, była misja dyplo­ma­tyczna pod prze­wod­nic­twem
mał­żonki pre­zy­denta Sta­nów Zjed­no­czo­nych, zado­mo­wiona w Holan­dii, którą
owi Hisz­pa­nie sta­rali się od pół­wie­cza pod­bić. Te Stany Zjed­no­czone może
i nie były wiel­kie. Jeśli cho­dzi o obszar, były to po pro­stu stare
regiony Turyn­gii i zachod­niej Fran­ko­nii — mały wyci­nek Nie­miec. Zgoda,
wedle nie­miec­kich stan­dar­dów Stany Zjed­no­czone były waż­nym księ­stwem.
Tylko Sak­so­nia miała więk­szą liczbę lud­no­ści. Jed­nak ich popu­la­cja była
niczym w porów­na­niu z popu­la­cją czy to Fran­cji, czy Hisz­pa­nii. A mimo to
rok wcze­śniej owo nowe małe pań­stwo roz­biło armię hisz­pań­ską pod
Eise­nach i Wart­bur­giem. Sama idea soju­szu mię­dzy Sta­nami Zjed­no­czo­nymi i Repu­bliką Zjed­no­czo­nych Pro­win­cji… była naj­gor­szym z kosz­ma­rów dla
każ­dego hisz­pań­skiego ofi­cjela.


— Być może — tylko tyle powie­działa. Gdy wycho­dziła, miała na twa­rzy
pogodny uśmiech.
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Gdy drzwi się zamknęły, Riche­lieu odwró­cił się i z powro­tem usiadł.
Po chwili przez wąskie wej­ście znaj­du­jące się w głębi pomiesz­cze­nia
wszedł Etienne Servien. Pozor­nie były to drzwi szafy; w rze­czy­wi­sto­ści
pro­wa­dziły do kom­naty, z któ­rej Servien mógł śle­dzić audien­cje u kar­dy­nała, kiedy tylko Riche­lieu sobie tego życzył. Servien nale­żał do
grona spe­cjal­nych agen­tów zwa­nych „inten­den­tami”, pie­czo­ło­wi­cie
wyse­lek­cjo­no­wa­nych przez samego kar­dy­nała. To jemu Riche­lieu zawsze
powie­rzał naj­de­li­kat­niej­sze zada­nia.


— Sły­sza­łeś? — mruk­nął kar­dy­nał.


Servien ski­nął głową.


Riche­lieu wyrzu­cił ramiona w górę w geście łączą­cym roz­ba­wie­nie i poiry­to­wa­nie.


— Cóż za wyjąt­kowa kobieta!


W tej chwili poczuł lek­kie szarp­nię­cie i spoj­rzał w dół na kotka
bawią­cego się rąb­kiem jego szaty. Pogodny uśmiech wró­cił na jego twarz.
Schy­lił się, pod­niósł drobne stwo­rze­nie i posa­dził je na kola­nach.
Głasz­cząc zwie­rzę, wró­cił do poru­szo­nej kwe­stii.


— Ni­gdy bym się tego nie spo­dzie­wał, Etienne. Sefar­dyjka, córka dok­tora
Bal­ta­zara Abra­ba­nela we wła­snej oso­bie! Oni potra­fią roz­ma­wiać bez
końca, nie zwa­ża­jąc nawet na głód. Tylko filo­zo­fo­wie i teo­lo­dzy.
Myśla­łem, że będę się tylko uśmie­chał, a infor­ma­cje same napłyną do mych
uszu. A tym­cza­sem… — Zaśmiał się. — Nie zda­rza mi się to zbyt czę­sto.
Ufam, że nie zdra­dzi­łem się z niczym istot­nym?


Servien wzru­szył ramio­nami.


— Sefar­dyj­czycy sta­no­wią rów­nież więk­szość ban­kie­rów w Euro­pie i Impe­rium Osmań­skim, Wasza Emi­nen­cjo, a to nie jest pro­fe­sja znana z nad­mier­nej roz­mow­no­ści. Może i Bal­ta­zar Abra­ba­nel jest medy­kiem oraz
filo­zo­fem, ale podob­nie jak jego brat Uriel jest też doświad­czo­nym
szpie­giem. A ten fach rów­nież nie sprzyja gadul­stwu. A na domiar złego
córka Abra­ba­nela w opi­nii wszyst­kich, rów­nież jej wro­gów, jest
nieprawdopodob­nie inte­li­gentna. Bez wąt­pie­nia wyde­du­ko­wała, że Fran­cja
nie zło­żyła broni. Tak więc… sądzę, że wybra­łeś, panie, naj­lep­sze
wyj­ście. Poza tym niczego się nie dowie­działa. Z całą pew­no­ścią, panie,
nie było w twych sło­wach żad­nej suge­stii doty­czą­cej naszego wiel­kiego
planu.


— „Wielki plan” — powtó­rzył Riche­lieu. — Który wielki plan masz na
myśli, Etienne? Ten więk­szy czy ten mniej­szy?


— Każdy z osobna bądź oby­dwa naraz. Zapew­niam cię, panie, że z twych
słów nawet sam sza­tan niczego by nie wywnio­sko­wał. Ona jest
inte­li­gentna, nie prze­czę, lecz jak sam mówi­łeś, panie, nie jest
cza­row­nicą.


Kar­dy­nał zadu­mał się na chwilę. Jego pocią­gła twarz zda­wała się jesz­cze
bar­dziej wydłu­żać.


— Wciąż uwa­żam, że jest zbyt inte­li­gentna — oznaj­mił w końcu. — Mam
nadzieję, że przyj­mie mą ofertę i pozwoli się ode­skor­to­wać drogą lądową
do Nider­lan­dów Hisz­pań­skich. Wtedy mogli­by­śmy na dzie­siątki róż­nych
spo­so­bów prze­dłu­żyć jej podróż. Jed­nak… — Potrzą­snął głową. — Wąt­pię w to. Tyle z pew­no­ścią sama wyde­du­kuje i zde­cy­duje się na podróż mor­ską do
Holan­dii. A prze­cież abso­lut­nie nie możemy dopu­ścić do tego, żeby miała
oka­zję przyj­rzeć się naszym por­tom. Na pewno nie teraz!


Servien zaci­snął usta.


— Z całą pew­no­ścią mogę trzy­mać ją z dala od Hawru, Wasza Emi­nen­cjo, ale
nie od każ­dego portu na La Man­che — to by było zbyt czy­telne. Gdyby
jed­nak była zmu­szona wsiąść na sta­tek w któ­rymś z mniej­szych por­tów, być
może nie dostrze­głaby wystar­cza­jąco wiele…


Riche­lieu prze­rwał mu znie­cier­pli­wio­nym gestem.


— Dość, Etienne! Zdaję sobie sprawę, że chcesz mi oszczę­dzić
koniecz­no­ści pod­ję­cia decy­zji. Decy­zji, która — Bóg mi świad­kiem — jest
mi do cna wstrętna. Jed­nakże racja stanu ni­gdy nie kie­ruje się
sen­ty­men­tami. — Wes­tchnął ciężko. — Oczy­wi­ście wiesz, że nie możesz
dopu­ścić jej do Hawru. Któ­ryś z niniej­szych por­tów i tak lepiej się nada
do… tego, co nie­zbędne.


Kar­dy­nał spoj­rzał na kotka, który wciąż się bawił jego wska­zu­ją­cym
pal­cem.


— Kto wie? Może szczę­ście się do nas uśmiech­nie, do niej zresztą też, i podej­mie złą decy­zję. — Łagodny uśmiech znów poja­wił się na jego twa­rzy.
— Na świe­cie ist­nieje tak nie­wiele cudow­nych stwo­rzeń boskich. Miejmy
nadzieję, że nie będziemy musieli uni­ce­stwić kolej­nego z nich. Gdy
będziesz wycho­dził, Etienne, bądź tak dobry i wezwij słu­żą­cego.


Uprzej­mie, lecz sta­now­czo odpra­wiony Servien ukło­nił się i opu­ścił
kom­natę.


Chwilę póź­niej do pomiesz­cze­nia wszedł Des­bo­ur­nais. Był on valet de
cham­bre kar­dy­nała, który przy­jął go do służby jako sie­dem­na­sto­let­niego
chłopca. Riche­lieu cie­szył się rów­nie wielką popu­lar­no­ścią wśród swych
słu­żą­cych, jak i sojusz­ni­ków i współ­pra­cow­ni­ków. Gdy bro­nił inte­re­sów
Fran­cji, czę­sto nie znał lito­ści, jed­nak wobec ota­cza­ją­cych go osób
zawsze był miły i uprzejmy, nie­za­leż­nie od tego, jakiego byli
pocho­dze­nia. Był też dla nich bar­dzo szczo­dry. Odpła­cał lojal­no­ścią za
lojal­ność. Tyczyło się to zarówno pomocy kuchen­nej, jak i Ludwika XIII,
króla Fran­cji.


Kar­dy­nał uniósł kota i poka­zał go Des­bo­ur­nais’owi.


— Czyż nie jest cudowny? Zapew­nij mu opiekę, Des­bo­ur­nais, i to
naj­lep­szą, pamię­taj.


Kiedy słu­żący wyszedł, Riche­lieu wstał z fotela i pod­szedł do okna.
Budy­nek, w któ­rym kar­dy­nał miesz­kał zawsze, gdy prze­by­wał w Paryżu — a który tylko z nazwy nie był pała­cem — był kupio­nym przez niego sta­rym
hote­lem przy rue St. Honoré nie­opo­dal Luwru. Riche­lieu nabył także
sąsia­du­jący hotel, żeby po zrów­na­niu go z zie­mią zapew­nić sobie lep­szy
widok na mia­sto.


Gdy tak stał i wyglą­dał przez okno, wszelka życz­li­wość i łagod­ność
odpły­nęły z jego twa­rzy. Wro­go­wie kar­dy­nała znali to zimne, surowe,
wręcz wynio­słe obli­cze, które spo­glą­dało w dół na wspa­niały Paryż. Mimo
całego swego uroku i wdzięku Riche­lieu potra­fił stać się nie­sa­mo­wi­cie
prze­ra­ża­jący. Był wyso­kim męż­czy­zną, któ­rego szczu­płość przy­sła­niały
zawsze noszone prze­zeń cięż­kie i bogate szaty. Podłużna twarz, wyso­kie
czoło, łuko­wato wygięte brwi, duże brą­zowe oczy — to były cechy
inte­lek­tu­ali­sty. Jed­nak lekko zakrzy­wiony nos i mocno zary­so­wany
pod­bró­dek, który pod­kre­ślała spi­cza­sta i sta­ran­nie przy­strzy­żona bródka,
cha­rak­te­ry­zo­wały już zupeł­nie innego czło­wieka.


Hernán Cortés zro­zu­miałby tę twarz. Podob­nie książę Alba. Każdy z wiel­kich zdo­byw­ców tego świata zro­zu­miałby twarz, którą ukształ­to­wały
lata żela­znych posta­no­wień.


— Niech i tak będzie — powie­dział cicho. — Bóg lito­ściwy two­rzy
wystar­cza­jąco wiele cudow­nych stwo­rzeń, żeby­śmy mogli nisz­czyć te, które
znisz­czyć musimy. Taka jest koniecz­ność.


***


— No i jak poszło? — zapy­tał rado­śnie Jeff Hig­gins. Gdy jed­nak ujrzał
zaciętą minę Rebeki, jego uśmiech nieco osłabł. — Aż tak źle? Wyda­wało
mi się, że ten facet ma repu­ta­cję…


Rebeka pokrę­ciła głową.


— Był uprzejmy i cza­ru­jący. Co abso­lut­nie nie prze­szko­dziło mu w wypo­wie­dze­niu nam ni mniej, ni wię­cej, tylko wojny total­nej.


Głę­boko wzdy­cha­jąc, zdjęła szal, który nosiła dla ochrony przed typową
pary­ską mżawką. Tylko tro­chę prze­siąkł wil­go­cią, roz­wie­siła go więc na
opar­ciu jed­nego z krze­seł w salo­nie domu, który posel­stwo Sta­nów
Zjed­no­czo­nych wyna­jęło w Paryżu. Na widok wcho­dzą­cego do pokoju
Hein­ri­cha Schmidta uśmiech­nęła się smutno. Majora Hein­ri­cha Schmidta,
jeśli cho­dzi o ści­słość. Ofi­cera dowo­dzą­cego nie­wiel­kim oddzia­łem
żoł­nie­rzy armii ame­ry­kań­skiej, któ­rzy wraz z Jef­fem i Gret­chen
Hig­gin­sami oraz Jim­mym Ander­se­nem towa­rzy­szyli Rebece w jej podróży.


— Oba­wiam się poważ­nie, że już wkrótce będzie­cie, pano­wie, zara­biać na
chleb.


Hein­rich wzru­szył ramio­nami. Tak samo Jeff, który — choć w trak­cie tej
misji miał zada­nie spe­cjalne — rów­nież słu­żył w armii Sta­nów
Zjed­no­czo­nych, podob­nie jak jego przy­ja­ciel Jimmy.


Kolejną osobą, która wkro­czyła do pokoju, była żona Jeffa.


— No i jak się sprawy mają? — zapy­tała. Nie­miecki akcent wciąż się
prze­bi­jał przez jej swo­bodną, potoczną angielsz­czy­znę.


Rebeka uśmiech­nęła się nieco sze­rzej. Kon­trast mię­dzy Jef­fem a Gret­chen
zawsze wywo­ły­wał u niej ser­deczne roz­ba­wie­nie. Wła­śnie to Ame­ry­ka­nie
nazy­wali „dziwną parą” w jed­nej z tych elek­tro­nicz­nych sztuk, które
wciąż mocno ją fascy­no­wały, mimo tak wielu godzin spę­dzo­nych przed
ekra­nem tele­wi­zora, a nawet pro­wa­dze­nia wła­snego talk-show.


Mimo że Jeff Hig­gins znacz­nie zmęż­niał przez ostat­nie dwa lata, odkąd
nie­wiel­kie ame­ry­kań­skie mia­steczko zostało prze­nie­sione do roku 1631, do
cen­trum roz­dar­tej wojną środ­ko­wej Europy, wciąż roz­ta­czał wokół sie­bie
aurę kogoś, kogo Ame­ry­ka­nie nazy­wali „mania­kiem kom­pu­te­ro­wym”. Był
wysoki i na­dal — mimo czę­stych ćwi­czeń — miał sporą nad­wagę. Cho­ciaż
nie­dawno świę­to­wał swoje dwu­dzie­ste uro­dziny, wciąż wyglą­dał jak
nasto­letni chło­piec. Per­katy nos wid­niał mię­dzy oczyma inte­lek­tu­ali­sty,
które spo­glą­dały na świat przez grube szkła oku­la­rów dla krót­ko­wi­dzów.
Trudno sobie wyobra­zić mniej roman­tyczną postać.


Tym­cza­sem jego mał­żonka…


Gret­chen z domu Rich­ter była star­sza od Jeffa o dwa lata. Nie można było
jej okre­ślić mia­nem pięk­no­ści — miała wydatny nos i mocną szczękę,
oka­załą posturę i ramiona szer­sze niż u więk­szo­ści kobiet — jed­nak była
na tyle uro­dziwa, że gdzie­kol­wiek poszła, męż­czyźni się za nią oglą­dali.
Zaś fakt, że Gret­chen była, jak to Ame­ry­ka­nie mawiają, „dobrze
zbu­do­wana”, tylko wzmac­niał ów efekt, podob­nie jak dłu­gie blond włosy,
które spły­wały kaskadą na jej masywne ramiona.


W prze­ci­wień­stwie do Jeffa, Gret­chen uro­dziła się tutaj. Podob­nie jak
Rebeka, nale­żała do grona sie­dem­na­sto­wiecz­nych Euro­pej­czy­ków, któ­rych
losy Ogni­sty Krąg zwią­zał z losami nowo przy­by­łych Ame­ry­ka­nów, wśród
któ­rych oby­dwie kobiety zna­la­zły mężów.


Gret­chen nie zwa­żała na swe korze­nie — przy­swo­iła sobie świa­to­po­gląd i ide­olo­gię ame­ry­kań­ską z zapa­łem i gor­li­wo­ścią neo­fitki. Cho­ciaż pra­wie
wszy­scy Ame­ry­ka­nie oddani byli ideom demo­kra­cji i rów­no­ści spo­łecz­nej,
zaan­ga­żo­wa­nie Gret­chen (co nie powinno dzi­wić z uwagi na kosz­mar, przez
który musiała przejść) nawet w nich samych wywo­ły­wało prze­ra­że­nie.


Rebeka przy­po­mniała sobie o tym po raz kolejny, gdy ujrzała Gret­chen
bawiącą się skra­jem swej kami­zelki, która ide­al­nie masko­wała przed­miot
wiszący w fute­rale na jej ramie­niu. Rebeka dosko­nale wie­działa, że to
jej uko­chany pisto­let kali­ber 9 mili­me­trów. Cza­sem kusiło ją, by zapy­tać
Jeffa, czy jego żona także śpi z tą bro­nią.


Przy­czyną uśmie­chu Rebeki było jed­nak głów­nie to, że lubiła Jeffa i Gret­chen Hig­gin­sów i bar­dzo mocno im sprzy­jała. W przy­padku Jeffa
cho­dziło mię­dzy innymi o to, że ów mło­dzie­niec oca­lił ją od pew­nej
śmierci z rąk chor­wac­kiego kawa­le­rzy­sty w służ­bie austriac­kich
Habs­bur­gów. Jeśli cho­dzi o Gret­chen — pomi­ja­jąc fakt, że się przy­jaź­niły
— Rebeka dobrze wie­działa, że ten bez mała fana­tyzm Gret­chen jest jed­nym
z klu­czy do prze­trwa­nia nowego spo­łe­czeń­stwa two­rzo­nego przez nią samą i jej męża Mike’a.


***


Gret­chen mogła prze­ra­żać innych, lecz ni­gdy nie prze­ra­żała Mike’a Ste­arnsa. Oczy­wi­ście nie zawsze podzie­lał jej zda­nie — a nawet jeśli tak
było, to czę­sto uwa­żał jej metody dzia­ła­nia za nie­do­pusz­czalne.
Nie­za­leż­nie od tego, jak wysoko wspiąłby się w tym nowym świe­cie, mąż
Rebeki wciąż pozo­sta­wał tym samym czło­wie­kiem, co zawsze:
prze­wod­ni­czą­cym związku zawo­do­wego appa­la­chij­skich gór­ni­ków, któ­rzy
rów­nież mieli bole­sne wspo­mnie­nia zwią­zane z uci­skiem ze strony
potęż­nych i boga­tych.


— Kogo chcesz oszu­kać? — burk­nął kie­dyś do Rebeki, gdy ta ze zło­ścią
wyra­żała się o żar­li­wo­ści Gret­chen, połą­czo­nej z kom­plet­nym
lek­ce­wa­że­niem zawi­ło­ści sytu­acji poli­tycz­nej. Wła­śnie skoń­czyli
śnia­da­nie i Mike poma­gał żonie zmy­wać naczy­nia. Choć już zdą­żyła się do
tego przy­zwy­czaić, wciąż jed­nak urze­kało ją to, że ktoś tak bar­dzo męski
pomaga jej w kuchen­nych obo­wiąz­kach.


— Jak przyj­dzie co do czego, jedy­nymi ludźmi, na któ­rych naprawdę będę
mógł pole­gać — pomi­ja­jąc moich gór­ni­ków, nowe związki zawo­dowe i pew­nie
też nowe kółka rol­ni­cze Wil­liego Raya — będą Gret­chen i jej
popier­dzie­lone dzie­ciaki.


Mike wytarł ostatni talerz i wło­żył go do szafki.


— Oczy­wi­ście wia­domo, że teraz jeste­śmy w łaskach u Szwe­dów. Gustaw
Adolf jest naszym przy­ja­cie­lem, a kanc­lerz Oxen­stierna pew­nie też. Nie
zapo­mi­naj jed­nak, że to jest król, a szlach­cic Axel Oxen­stierna jest w takim samym stop­niu oddany ary­sto­kra­cji, w jakim Gret­chen tych drani
nie­na­wi­dzi. Jeśli los się odwróci…


Wyj­rzał przez okno kuchenne ich domu w Gran­tville i zde­cy­do­wa­nie
pokrę­cił głową.


— Cho­ciaż Gustaw II Adolf będzie się strasz­nie wzbra­niał, to jed­nak w mgnie­niu oka pode­rżnie nam gar­dła, jeśli tylko poja­wią się
nie­sprzy­ja­jące oko­licz­no­ści. A kiedy nas zabrak­nie, Gret­chen i jej
skrajni demo­kraci z komi­te­tów kore­spon­den­cyj­nych staną się tylko karmą
dla psów — i bądź pewna, że ona dosko­nale zdaje sobie z tego sprawę.
Ile­kroć wku­rzam ją gada­niem o „kom­pro­mi­sie z zasa­dami”, ona wie, że
potrze­buje mnie tak samo, jak ja potrze­buję jej.


Gdy odwró­cił się od okna, w jego błę­kit­nych oczach tań­czyły rado­sne
iskierki.


— Poza tym ona nie­sa­mo­wi­cie się przy­daje. Czy­ta­łaś o ame­ry­kań­skim ruchu
na rzecz obrony praw oby­wa­tel­skich, prawda?


Rebeka przy­tak­nęła. Wprost poże­rała książki o histo­rii Sta­nów
Zjed­no­czo­nych (tak naprawdę to o histo­rii wszyst­kich kra­jów, ale Sta­nów
Zjed­no­czo­nych w szcze­gól­no­ści), odkąd Mike oca­lił ją i jej ojca przed
bandą maru­de­rów. Wyda­rzyło się to tego samego dnia, kiedy poja­wił się
Ogni­sty Krąg. Dwa lata temu — a Rebeka bar­dzo szybko czy­tała.
Przeczy­tała naprawdę dużo ksią­żek.


Mike się uśmiech­nął.


— Opo­wiem ci pewną aneg­dotę. Mal­colm X powie­dział kie­dyś, że biały
esta­bli­sh­ment tylko dla­tego chce roz­ma­wiać z wie­leb­nym Mar­ti­nem Luthe­rem
Kin­giem, bo nie chce z nim roz­ma­wiać. I mniej wię­cej tak to się wła­śnie
przed­sta­wia, jeśli cho­dzi o mnie i Gret­chen.


Jakieś poru­sze­nie za oknem musiało przy­kuć jego uwagę, ponie­waż na
chwilę się odwró­cił. Cokol­wiek ujrzał, wywo­łało to sze­roki uśmiech na
jego twa­rzy.


— O wilku mowa… Pozwól na chwilę, skar­bie, a zoba­czysz, o co mi cho­dzi.


Rebeka pode­szła do okna i ujrzała Harry’ego Lef­fertsa prze­cha­dza­ją­cego
się po ulicy. Było wcze­śnie rano, a wno­sząc po jego wielce
usa­tys­fak­cjo­no­wa­nej minie, Harry spę­dził noc w towa­rzy­stwie jed­nej z dziew­cząt, które lgnęły do niego niczym muchy do miodu. Harry był
przy­stoj­nym mło­dzień­cem, obda­rzo­nym zuchwałą pew­no­ścią sie­bie i bez­tro­skim poczu­ciem humoru, co przy­cią­gało roz­liczne młode nie­wia­sty.


Zdzi­wiła się nieco. Miło­sne pod­boje Harry’ego wyda­wały się nie mieć
żad­nego związku z dys­ku­sją, którą pro­wa­dziła z Micha­elem. Patrząc
jed­nak, jak zawa­diacko Harry masze­ruje — nic prze­sad­nego, po pro­stu
lekka zadzior­ność mło­dego, nie­sa­mo­wi­cie pew­nego sie­bie czło­wieka —
Rebeka zaczęła rozu­mieć.


Te cechy Harry’ego, które podo­bały się kobie­tom, nie musiały się podo­bać
męż­czy­znom, zwłasz­cza tym, któ­rzy posta­no­wili nie wcho­dzić mu w drogę.
Ci, któ­rzy to zro­bili, bar­dzo szybko dowia­dy­wali się, co Ame­ry­ka­nie
rozu­mieją pod poję­ciem „twar­dziel”. Harry był dobrze umię­śniony, a jego
umysł dorów­ny­wał zatwar­dzia­ło­ścią jego ciału. Kiedy chciał, potra­fił być
naprawdę prze­ra­ża­jący.


— Czy mówi­łem ci, jak zwy­kłem wyko­rzy­sty­wać Harry’ego w trak­cie
nego­cja­cji? — wymru­czał jej do ucha Mike. — Kiedy jesz­cze byłem
związ­kow­cem?


Rebeka pokrę­ciła głową, a następ­nie zachi­cho­tała, gdy pomruk Mike’a prze­ro­dził się w coś bar­dziej intym­nego z języ­kiem i uchem w rolach
głów­nych.


— Prze­stań! — Ode­pchnęła go z roz­ba­wie­niem. — Mało ci po zeszłej nocy?


Mike wyszcze­rzył zęby i przy­su­nął się bli­żej.


— Widzisz, zawsze dba­łem o to, żeby zabie­rać Harry’ego na nego­cja­cje z przed­sta­wi­cie­lami firmy. Cały czas sie­dział w kącie, a gdy tylko
zaczy­na­łem prze­bą­ki­wać o pój­ściu na kom­pro­mis, war­czał i spo­glą­dał na
mnie z wście­kło­ścią. To było jak czary — skut­ko­wało w dzie­wię­ciu na
dzie­sięć przy­pad­ków.


Rebeka ponow­nie zachi­cho­tała i wymknęła się mężowi, choć nie­szcze­gól­nie,
bo zna­la­zła się w kącie kuchni.


— Mniej wię­cej tak wła­śnie widzę rolę Gret­chen — wymru­czał Mike. Zbli­żał
się coraz bar­dziej. Pomruk stał się deli­kat­nie chro­pawy. — Euro­pej­scy
ary­sto­kraci szcze­rze mnie nie­na­wi­dzą, ale jak zoba­czą Gret­chen sie­dzącą
w kącie i war­czącą…


Zna­la­zła się w potrza­sku. Mike był wytraw­nym stra­te­giem i natych­miast ją
dopadł.


— Ow­szem — powie­dział. — Tak się składa, że mało mi po zeszłej nocy.


***


Na wspo­mnie­nie tego, co nastą­piło póź­niej, Rebece zro­biło się nieco
cie­plej w sercu, rów­no­cze­śnie jed­nak stało się to źró­dłem pew­nej
fru­stra­cji. Zazdro­ściła Jef­fowi i Gret­chen, że mogli w tę podróż
wyru­szyć razem, szcze­gól­nie wtedy, gdy do jej uszu dobie­gały odgłosy z sąsied­niej sypialni, a ona usy­chała z tęsk­noty za wła­snym łóż­kiem w Gran­tville. Za Mikiem i jego cudow­nym gorą­cym cia­łem.


Lecz… nie było takiej moż­li­wo­ści, żeby Mike poje­chał z nimi. Był
pre­zy­den­tem Sta­nów Zjed­no­czo­nych i obo­wiązki nie pozwa­lały mu na
nie­obec­ność dłuż­szą niż kilka dni.


Jej twarz musiała coś zdra­dzić, bo ujrzała, że Gret­chen uśmie­cha się z lekką rado­ścią, ale i z pełną satys­fak­cją. Gret­chen i Jeff mogli dla
innych sta­no­wić „dziwną parę”, Rebeka wie­działa jed­nak, że oby­dwoje są
sobie rów­nie oddani, jak ona i Mike. A wnio­sku­jąc po noc­nych odgło­sach
(„noc po nocy, niech to szlag!”), łączyła ich też rów­nie wielka
namięt­ność.


Może jed­nak źle odczy­tała ten uśmiech. Żar­liwe prze­ko­na­nia Gret­chen same
w sobie czę­sto spra­wiały, że była rado­sna i pełna satys­fak­cji.


— A czego się spo­dzie­wa­łaś? — zapy­tała młoda Niemka. — Prze­cież to
kar­dy­nał! Ten sam cuch­nący wieprz, który rok temu chciał zarżnąć nasze
dzieci w szkole. Nie zapo­mi­naj o tym.


Rebeka nie zapo­mniała. W trak­cie roz­mowy z Riche­lieu to wspo­mnie­nie było
w grun­cie rze­czy rów­nie pomocne, jak rady jej męża. Kar­dy­nał może i był
pełen wdzięku i uroku, jed­nak ani na moment nie zapo­mniała, że potrafi
być bez­li­to­sny niczym żmija — i z rów­nie zimną krwią zabi­jać.


Pomimo tego…


Zawsze będzie pewna róż­nica mię­dzy tym, jak postrzega świat Gret­chen, a jak go widzi Rebeka Ste­arns z domu Abra­ba­nel. Dla niej okru­cień­stwa
popeł­nione przez wład­ców Europy zawsze maja­czyły gdzieś na hory­zon­cie. Z Gret­chen było ina­czej. Na wła­sne oczy widziała, jak mor­dują jej ojca;
zgwał­ciła ją banda najem­ni­ków, a następ­nie zacią­gnęła do swego obozu.
Lata wcze­śniej inna banda najem­ni­ków zabrała jej matkę i nie wia­domo
było, jaki spo­tkał ją los. Połowa rodziny była mar­twa bądź też w inny
spo­sób roz­bita — a wszyst­kie te potwor­no­ści wyni­kały z tego, że
euro­pej­scy ary­sto­kraci posta­no­wili się spie­rać o przy­wi­leje. To, że przy
oka­zji zruj­nują całe Niemcy i wyrżną ćwierć lud­no­ści, nie sta­no­wiło dla
nich naj­mniej­szego pro­blemu.


Rebeka sprze­ci­wiała się takim rzą­dom ary­sto­kra­cji i dla­tego posta­no­wili
wraz z mężem wpro­wa­dzić nowy, lep­szy ustrój. Nie znała jed­nak takiej
czy­stej nie­na­wi­ści, jaką czuła Gret­chen. Dosko­nale wie­działa, że Niemka
nie dostrze­głaby czaru i wdzięku w Jego Emi­nen­cji, kar­dy­nale Riche­lieu.
Cały czas sta­ra­łaby się w myślach dopa­so­wać pętlę do jego dłu­giej
ary­sto­kra­tycz­nej szyi.


— Być może — mruk­nęła do samej sie­bie — to wcale nie byłby taki zły
pomysł.


— Słu­cham? — zapy­tał Hein­rich.


Twarz majora rów­nież była pogodna. Mimo mło­dego wieku — Hein­rich
skoń­czył zale­d­wie dwa­dzie­ścia cztery lata — ów były najem­nik widział już
wię­cej prze­la­nej krwi, niż więk­szość żoł­nie­rzy w róż­nych okre­sach
histo­rycz­nych widziała przez całe swe życie. Rebeka lubiła go, jed­nak
jego obo­jęt­ność na cier­pie­nie momen­tami ją prze­ra­żała. Może nie tyle
sama obo­jęt­ność, co przy­czyna tej obo­jęt­no­ści. Hein­rich Schmidt był z natury czło­wie­kiem raczej dobro­dusz­nym, ale długi czas spę­dzony w armii
Tilly’ego, po tym, jak w wieku pięt­na­stu lat został przy­mu­sowo do niej
wcie­lony, pozo­sta­wiły na nim żela­zną sko­rupę. Gdy tylko dostał szansę, z chę­cią zgło­sił się na ochot­nika do armii ame­ry­kań­skiej. I Rebeka była
pewna, że na swój spo­sób Hein­rich jest rów­nie oddany swej nowej
ojczyź­nie, jak ona sama. W dal­szym ciągu jed­nak czę­sto wycho­dził z niego
bez­duszny najem­nik.


— Nie­ważne — odparła. — Wła­śnie sobie przy­po­mnia­łam — ski­nęła głową w stronę Gret­chen — że Riche­lieu jest zdolny do wszyst­kiego. — Wysu­nęła
krze­sło, na któ­rym wcze­śniej roz­wie­siła szal, i usia­dła. — I w związku z tym musimy pod­jąć pewną decy­zję. Dłuż­szy pobyt w Paryżu nie ma
naj­mniej­szego sensu. Pyta­nie brzmi: jaką drogą wyru­szymy do Holan­dii?


Jej uwagę zwró­cił nagły ruch w drzwiach. Do kuchni wkro­czył młod­szy
kolega Jeffa, Jimmy Ander­sen. Za jego ple­cami Rebeka dostrze­gła
pozo­sta­łych pię­ciu żoł­nie­rzy z oddziału Hein­ri­cha.


Pocze­kała, aż wszy­scy weszli do środka i albo gdzieś przy­cup­nęli, albo
oparli się o ściany. Rebeka przy­pusz­czała, że jej part­ner­skie zwy­czaje
wpra­wi­łyby w osłu­pie­nie więk­szość amba­sa­do­rów w histo­rii ludz­ko­ści. Całą
swą świtę trak­to­wała jak kom­pa­nów, a nie jak pod­wład­nych. Nie widziała w tym niczego złego. Była inte­lek­tu­alistką i jako taka cie­szyła się każdą
roz­mową i pole­miką.


— Oto, jaki mamy wybór — oznaj­miła, gdy już wszy­scy słu­chali. — Możemy
podró­żo­wać drogą lądową albo spró­bo­wać wyna­jąć przy­brzeżny sta­tek. Jeśli
wybie­rzemy to pierw­sze, Riche­lieu zaofe­ro­wał, że da nam eskortę do
tery­to­rium hisz­pań­skiego, i zapew­nił mnie, że zdo­bę­dzie od Hisz­pa­nów
pozwo­le­nie, żeby­śmy bez­piecz­nie prze­do­stali się do Zjed­no­czo­nych
Pro­win­cji.


Gret­chen i Jeff już krę­cili gło­wami.


— To pułapka — wark­nęła Gret­chen. — Po dro­dze urzą­dzi na nas zasadzkę.


Hein­rich rów­nież krę­cił głową, lecz jego gest skie­ro­wany był do
Gret­chen.


— Abso­lut­nie nie — powie­dział sta­now­czo. — Riche­lieu jest mężem stanu,
Gret­chen, a nie ulicz­nym opry­chem. — Uśmiech­nął się nie­znacz­nie. — I to
nie jest kwe­stia moral­no­ści, bo prę­dzej zaufał­bym roz­bój­ni­kowi. Po
pro­stu gdyby kazał nas zamor­do­wać wtedy, gdy ofi­cjal­nie jeste­śmy pod
jego opieką, cała jego repu­ta­cja ległaby w gru­zach.


Gret­chen patrzyła na niego wście­kłym wzro­kiem, lecz Hein­rich był
nie­wzru­szony.


— Ow­szem, ległaby. I prze­stań tak na mnie patrzeć, głu­pia dzie­wu­cho!
Nie­na­wiść do wro­gów jest czymś pięk­nym i wspa­nia­łym, lecz nie wtedy, gdy
ci robi wodę z mózgu.


— Zga­dzam się z Hein­ri­chem — wtrą­ciła się Rebeka. — Jed­nym z głów­nych
powo­dów, dla któ­rych Riche­lieu odniósł suk­ces, jest to, że ludzie mu
ufają. Za wszystko ręczy wła­snym sło­wem. Taka jest prawda, Gret­chen, i myśl sobie, co chcesz.


Się­gnęła ręką za sie­bie i zdjęła z opar­cia szal. Był wystar­cza­jąco
suchy, więc zaczęła go skła­dać.


— Nie mam naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści, że jeśli przyj­miemy jego
pro­po­zy­cję, Riche­lieu zapewni nam bez­pie­czeń­stwo. Z dru­giej jed­nak
strony nie mam żad­nych wąt­pli­wo­ści, że…


Hein­rich zaśmiał się cicho.


— …że będzie to naj­dłuż­sza podróż, jaką kto­kol­wiek odbył z Paryża do
Holan­dii. Nie wię­cej niż kil­ka­set kilo­me­trów, a założę się o co tylko
chce­cie, że dotar­cie tam zaję­łoby nam tygo­dnie, a może nawet mie­siące.


W tym momen­cie wro­gość Gret­chen zna­la­zła nowy cel i Niemka odzy­skała swą
zwy­kłą przy­tom­ność umy­słu.


— I to bez żad­nego pro­blemu. Co pięć kilo­me­trów zła­mana oś. Kulawe
konie. Nie­spo­dzie­wane objazdy z powodu nie­spo­dzie­wa­nych powo­dzi.
Wszyst­kie mosty zmio­tły fale i — coś nie­by­wa­łego — nikt nie wie, gdzie
jest bród. Co naj­mniej dwa tygo­dnie na gra­nicy, uże­ra­nie się z hisz­pań­skimi urzęd­ni­kami. Do wyboru, do koloru.


Jeff przez cały czas obser­wo­wał Rebekę.


— A jaki jest pro­blem z tą drugą moż­li­wo­ścią?


Rebeka się skrzy­wiła.


— W por­tach na pół­nocy Fran­cji dzieje się coś, czego Riche­lieu nie chce
nam poka­zać. Nie wiem, co to może być, ale tu nie cho­dzi tylko o sojusz
z Holen­drami. Jestem tego nie­mal pewna. A to ozna­cza — uśmiech­nęła się
do Hein­ri­cha — i tutaj się założę, że nie zosta­niemy wpusz­czeni do
Hawru. Riche­lieu już zadba o to, żeby zna­la­zła się jakaś wymówka.


— Masz rację — przy­znał Hein­rich. — Trzeba będzie wsiąść na sta­tek w któ­rymś z mniej­szych i bar­dziej odle­głych por­tów.


Major naj­wy­raź­niej już wybie­gał myślami w przód. Jak każdy wytrawny
żoł­nierz, miał nie­mal instynk­towną orien­ta­cję w tere­nie. A pod­czas gdy
Rebeka spę­dziła ostat­nie dwa lata na pochła­nia­niu ksią­żek, które
prze­nio­sły się wraz z Gran­tville, Hein­rich z rów­nie wiel­kim zapa­łem
zgłę­biał taj­niki cudow­nych map i atla­sów, które posia­dali Ame­ry­ka­nie. W tym momen­cie jego wie­dza o geo­gra­fii Europy była nie­mal ency­klo­pe­dyczna.


— Wciąż nie widzę, w czym pro­blem — powie­dział Jeff. — Nawet jeśli
podróż wydłuży się o dwa albo trzy dni, to co z tego? Na­dal będziemy w sta­nie dotrzeć do Holan­dii w ciągu dwóch tygo­dni.


— Piraci — odpo­wie­dzieli nie­mal rów­no­cze­śnie Hein­rich i Rebeka. Rebeka
uśmiech­nęła się i dała męż­czyź­nie znak głową, żeby kon­ty­nu­ował.


— Kanał Angiel­ski aż roi się od tych drani — wark­nął major. — Trwa to od
stu­leci, ale tak źle jak teraz to chyba jesz­cze ni­gdy nie było. Fran­cuzi
i Hisz­pa­nie zaj­mują się pro­ble­mami na lądzie, a na tro­nie angiel­skim
zasiada ten żało­sny Karol.


Pię­ciu z sze­ściu zgro­ma­dzo­nych w kuchni żoł­nie­rzy kiw­nęło pota­ku­jąco
gło­wami. Szó­sty, Jimmy Ander­sen, który poza Jef­fem był jedy­nym rodo­wi­tym
Ame­ry­ka­ni­nem w tej gru­pie, gapił się na niego z wyba­łu­szo­nymi oczyma.


— Piraci? Na Kanale Angiel­skim?


Rebeka z tru­dem powstrzy­mała się od śmie­chu. Cho­ciaż przez te dwa lata
Ame­ry­ka­nie zdą­żyli już nie­źle przy­sto­so­wać się do realiów
sie­dem­na­sto­wiecz­nej Europy, wciąż jed­nak zda­rzało im się pod­świa­do­mie
myśleć sta­rymi kate­go­riami. Dla nich wszystko, co zwią­zane z „Anglią”,
nio­sło w sobie takie sko­ja­rze­nia, jak bez­pie­czeń­stwo, pew­ność, a cza­sem
wręcz nuda. Tymcza­sem piraci na Kanale Angiel­skim?


— Skąd oni się wzięli? — zapy­tał Jimmy.


— Więk­szość ich baz wypa­do­wych mie­ści się w pół­noc­nej Afryce — odparł
Hein­rich, po czym wzru­szył ramio­nami. — Oczy­wi­ście nie wszy­scy to
Mau­ro­wie. Kapro­wie na usłu­gach hisz­pań­skich, któ­rzy robią wypady z Dun­kierki i Ostendy, napa­da­jąc na holen­der­skie statki, oraz dun­kier­czycy
nie są zbyt wybredni, jeśli cho­dzi o ofiary. Nawet u Mau­rów pew­nie
połowa załóg wywo­dzi się z Europy. Hieny całego świata.


Jimmy wciąż krę­cił głową z nie­do­wie­rza­niem. Jeff, który zawsze
przy­sto­so­wy­wał się do rze­czy­wi­sto­ści szyb­ciej niż jego kolega, posłał
Rebece zna­czące spoj­rze­nie.


— Czyli, krótko mówiąc, uwa­ża­cie, że jeśli wybie­rzemy drogę mor­ską… Jak
trudno byłoby Riche­lieu zor­ga­ni­zo­wać napaść pira­tów?


Rebeka nie była pewna. Hein­rich rów­nież, sądząc po wyra­zie jego twa­rzy.


Gret­chen za to była pewna.


— Bez wąt­pie­nia tak zrobi! — ucięła. — On jest jak pająk. Wszę­dzie ma
swą sieć.


Jak zawsze w przy­padku Gret­chen, odpo­wiedź była rów­nie pewna jak ana­liza
pro­blemu. Tak jak myślała Rebeka, dzie­wię­cio­mi­li­me­tro­wiec był na swoim
miej­scu. Chwilę póź­niej Gret­chen trzy­mała go w dłoni. Zde­cy­do­wa­nym
ruchem poło­żyła go na stole.


— Piraci, tak? — Omio­tła całą kuch­nię wro­gim spoj­rze­niem. — Dajmy im
posma­ko­wać szyb­ko­strzel­no­ści, chłopcy. Co wy na to?


Ochry­pły i pełen apro­baty śmiech dobył się z gar­deł żoł­nie­rzy. Rebeka
spoj­rzała na Hein­ri­cha. Ten wzru­szył ramio­nami.


— Jak dla mnie, to jest rów­nie dobre roz­wią­za­nie, jak każde inne.


Wzrok Rebeki padł teraz na Jeffa i Jimmy’ego. Twarz Jeffa, co wcale jej
nie zdzi­wiło, wyra­żała zacięty upór, z jakim popie­rał żonę. Jimmy zaś…


Teraz już nie mogła się nie roze­śmiać. Może i cza­sem realia tego nowego
świata otu­ma­niały Jimmy’ego Ander­sena, lecz wciąż był to nasto­la­tek
zapa­trzony w gry, który cie­szy się każdą nada­rza­jącą się oka­zją.


— Ale eks­tra! Wypró­bu­jemy gra­nat­niki!
  
Roz­dział 3


Dok­tor James Nichols skoń­czył myć ręce, odwró­cił się od umy­walki i poma­chał ener­gicz­nie dłońmi, żeby je osu­szyć. Mike wie­dział, że nawet w szpi­talu zapas ręcz­ni­ków jest tak skąpy, że James zale­cił per­so­ne­lowi
medycz­nemu uży­wa­nie ich tylko wtedy, gdy będzie to naprawdę nie­zbędne.


Spo­dzie­wał się nie­unik­nio­nej skargi. Dok­tor jed­nak tylko lekko się
skrzy­wił, pokrę­cił głową i pod­szedł do drzwi.


— Chodźmy już stąd. Pozwólmy tej bie­daczce nieco się prze­spać.


Mike otwo­rzył drzwi leka­rzowi, który wciąż miał wil­gotne ręce, i wyszedł
za nim na kory­tarz. Zasta­na­wiał się przez chwilę, jak ta chora kobieta
ma zasnąć, skoro cała rodzina tło­czy się wokół jej łóżka.


Ale tylko przez chwilę. Mike wie­dział, że sam ni­gdy się do tego nie
przy­zwy­czai, ale sie­dem­na­sto­wieczni Niemcy przy­wy­kli do takiej liczby
osób w swych domach, która więk­szość Ame­ry­ka­nów dopro­wa­dzi­łaby do
obłędu. Liczyło się każde dobre łóżko — po co mar­no­wać je na dwoje
ludzi, skoro zmie­ści się czworo?


Gdy drzwi się zamknęły, spoj­rzał ukrad­kiem na Nicholsa. Sta­rał się ukryć
swoje obawy, lecz chyba bez więk­szego powo­dze­nia.


Naj­wy­raź­niej w ogóle bez powo­dze­nia.


— To nie dżuma, jeśli tego się oba­wiasz. — Głos Jamesa był bar­dziej
ochry­pły niż zazwy­czaj. Nichols nor­mal­nie pra­co­wał całymi dniami, ale
odkąd Melissa wyje­chała z Gran­tville, prak­tycz­nie miesz­kał w szpi­talu.


Jeśli tylko twarz czar­no­skó­rego męż­czy­zny może być posza­rzała ze
zmę­cze­nia, to twarz Jamesa taka była. Ostre, surowe rysy zda­wały się
nieco łagod­niej­sze, jed­nak nie z powodu wewnętrz­nego cie­pła, tylko z wycień­cze­nia.


— Ty też musisz się prze­spać — oznaj­mił sta­now­czo Mike.


James posłał mu iro­niczny uśmiech.


— Co ty powiesz? A ile ty sypiasz, odkąd Becky wyje­chała?


Gdy tak szli w stronę gabi­netu Nicholsa, prze­dzie­ra­jąc się przez
zatło­czone kory­ta­rze jedy­nego szpi­tala w Gran­tville, gry­mas powró­cił na
twarz leka­rza, tym razem już wyraźny.


— Boże święty, co nas opę­tało, zęby wysy­łać kobiety na takie dzi­kie
pust­ko­wie? — zapy­tał.


Mike par­sk­nął.


— Paryż i Lon­dyn nie zali­czają się raczej do „dzi­kich pust­kowi”, James.
Jestem prze­ko­nany, że James Feni­more Cooper zgo­dzi się ze mną w tej
kwe­stii, jak tylko się uro­dzi. Podob­nie Geo­rge Arm­strong
Custer1.


— Pier­doły — padła momen­tal­nie odpo­wiedź. — Nie jestem jakimś „pogromcą
czer­wo­no­skó­rych”, do cho­lery jasnej, jestem leka­rzem. W tych cza­sach
mia­sta to istny raj dla zaraz­ków. Nawet tutaj w Gran­tville jest ciężko
przy naszym — śmie­chu warte! — tak zwa­nym „sys­te­mie sani­tar­nym”.


Dotarli do gabi­netu Jamesa i Mike po raz kolejny otwo­rzył leka­rzowi
drzwi.


— Zapo­mnij o „rado­snym Paryżu”, Mike. W roku Pań­skim 1633 wyra­fi­no­wana
pary­ska kon­cep­cja „higieny” polega na wyj­rze­niu przez okno przed
wyla­niem zawar­to­ści noc­nika.


Mike skrzy­wił się lekko na myśl o tym, lecz nie opo­no­wał. I tak już
wkrótce cze­kała go dys­ku­sja. Kpina z warun­ków sani­tar­nych w Gran­tville
bez wąt­pie­nia sta­no­wiła pre­lu­dium do jed­nej z czę­stych tyrad Jamesa na
temat sza­leń­stwa przy­wód­ców naro­dów ogól­nie, a przy­wód­ców Kon­fe­de­ra­cji
Księstw Euro­pej­skich w szcze­gól­no­ści. Do tych ostat­nich zali­czał się
oczy­wi­ście sam Mike.


Gdy już usie­dli — James za biur­kiem, a Mike naprze­ciw niego — zde­cy­do­wał
się zare­ago­wać na tyradę, zanim jesz­cze się roz­po­częła.


— Darujmy sobie tra­dy­cyjne kaza­nie — mruk­nął. Jego głos rów­nież brzmiał
dość ochry­ple. Powie­dział sobie wyraź­nie, że nie będzie wyła­do­wy­wał na
Nichol­sie wła­snej fru­stra­cji spo­wo­do­wa­nej nie­obec­no­ścią Rebeki. Cho­ciaż
iry­to­wało go, że dok­tor ma nie­malże obse­sję na punk­cie epi­de­mii, to
jed­nak bar­dzo sza­no­wał i podzi­wiał Nicholsa. Pomi­ja­jąc już fakt, że od
czasu Ogni­stego Kręgu James stał się jed­nym z jego naj­lep­szych
przy­ja­ciół, umie­jęt­no­ści dok­tora poparte jego zapa­łem utrzy­mały przy
życiu setki osób. Może nawet tysiące, jeśli spoj­rzeć na pośred­nie efekty
jego pracy.


— Co jej jest? — zapy­tał szorstko. — Znowu grypa?


Nichols ski­nął głową.


— Naj­praw­do­po­dob­niej. Może to być coś innego, a raczej grypa plus coś
innego. Ale powie­dział­bym, że to raczej kolejny przy­pa­dek — z Bóg wie
ilu — kiedy to ame­ry­kań­skie sie­dli­sko cho­rób roz­siało wśród bez­bron­nych
tubyl­ców nasze wysoko roz­wi­nięte szczepy influ­ency. — Jego wydatne usta
wykrzy­wiły się w kwa­śnym uśmie­chu. — Oczy­wi­ście jestem prze­ko­nany, że
wkrótce się na nas ode­grają, jak tylko dopad­nie nas ospa wietrzna. A tak
się sta­nie, możesz być spo­kojny.


— Udało się coś…?


James wzru­szył ramio­nami.


— Jeff Adams uważa, że w ciągu mie­siąca powin­ni­śmy już mieć szcze­pionkę,
i to w wystar­cza­jąco dużych ilo­ściach. Mam tylko nadzieję, że się nie
myli w kwe­stii sto­so­wa­nia kro­wiej ospy. Ja nie jestem do końca
prze­ko­nany, ale…


Ni stąd, ni zowąd uśmiech­nął się. Ten wyraz twa­rzy był dla niego
znacz­nie bar­dziej natu­ralny niż gry­mas, jaki towa­rzy­szył mu w ostat­nich
dniach.


— Wyda­wać by się mogło, że chło­pak z getta będzie mniej pedan­tyczny niż
wy, biali! Ale nie jestem, Mike. Boże, to się nazywa iro­nia losu.
Pamię­tam jesz­cze dni, kiedy narze­ka­łem w swej kli­nice w get­cie, że
ugrzę­złem w mro­kach śre­dnio­wie­cza. A teraz naprawdę tak się stało.


— Uwa­żaj, żeby Melissa ni­gdy tego nie usły­szała — odparł Mike z sze­ro­kim
uśmie­chem. — To by dopiero była tyrada!


James pocią­gnął nosem.


— Jej się łatwo prawi kaza­nia o szla­chet­no­ści ludzi wszel­kich cza­sów i miejsc. Wycho­wano ją na bostoń­ską inte­lek­tu­alistkę. Pew­nie od dziecka
kar­miono ją popraw­no­ścią poli­tyczną. Ja dora­sta­łem na uli­cach na
połu­dniu Chi­cago i wiem, jaka jest prawda. Nie­któ­rzy ludzie po pro­stu są
gni­dami, a więk­szość ludzi to lenie. A przy­naj­mniej nie­chluje.


Dźwi­gnął się z tru­dem z krze­sła i pochy­lił nad bla­tem, opie­ra­jąc się
całym swym cię­ża­rem na dło­niach.


— Mike, ja naprawdę nie mam obse­sji. Nie masz poję­cia, co cho­roba może z nami — z całym pie­przo­nym kon­ty­nen­tem — zro­bić w tych warun­kach. Do tej
pory mie­li­śmy szczę­ście. Kilka ognisk tu i tam — nic, co można by nazwać
epi­de­mią. Ale to tylko kwe­stia czasu.


Wska­zał kciu­kiem na wid­nie­jące za oknem mia­steczko Gran­tville.


— Jaki jest sens tłu­ma­cze­nia ludziom co wie­czór w pro­gra­mach
tele­wi­zyj­nych, że higiena oso­bi­sta jest istotna, kiedy więk­szo­ści z nich
nie stać na ubra­nia na zmianę? Co mają zro­bić w samym środku Nie­miec w zimie? Stać nago w kolejce do jed­nej jedy­nej pralni z praw­dzi­wego
zda­rze­nia?


Po uśmie­chu nie było już śladu.


— Pod­czas kiedy my poświę­camy nasze cenne zasoby na budo­wa­nie coraz to
now­szych zaba­wek dla tego pie­przo­nego króla zamiast na prze­mysł
włó­kien­ni­czy i odzie­żowy, wszy mają uży­wa­nie. A gwa­ran­tuję ci, że
cho­roby wybiją wię­cej osób — wię­cej żoł­nie­rzy tego dur­nego Gustawa — niż
wszyst­kie woj­ska Habs­bur­gów i Bur­bo­nów na całym świe­cie.


Mike się wypro­sto­wał. Znów przy­szła pora na kłót­nię i nie było sensu jej
uni­kać. James Nichols był rów­nie uparty i nie­ustę­pliwy, jak inte­li­gentny
i pełen poświę­ce­nia. Mike przy­naj­mniej w poło­wie zga­dzał się z dok­to­rem,
co spra­wiało, że z jesz­cze więk­szym upo­rem bro­nił Gustawa Adolfa — oraz,
rzecz jasna, swej wła­snej poli­tyki. Stany Zjed­no­czone, któ­rych
pre­zy­den­tem był Mike Ste­arns, sta­no­wiły po pro­stu kolejne księ­stwo
wcho­dzące w skład Kon­fe­de­ra­cji Księstw Euro­pej­skich pod rzą­dami króla
Szwe­cji. Nawet jeśli w prak­tyce cie­szyły się nie­malże suwe­ren­no­ścią.


— James, nie można tego spro­wa­dzać do zwy­kłej aryt­me­tyki. Ja wiem, że
cho­roby i głód to praw­dziwi zabójcy. Ale każdy kolejny rok jest inny.
Jeżeli usta­bi­li­zu­jemy Kon­fe­de­ra­cję i zakoń­czymy wojnę trzy­dzie­sto­let­nią,
wtedy będziemy mogli zacząć na serio pla­no­wać przy­szłość. Ale do tego
czasu… — Ciężko wes­tchnął. — Czego ode mnie ocze­ku­jesz, James? Mimo
wszyst­kich jego uprze­dzeń i dzi­wactw oraz kosz­mar­nego podej­ścia do wielu
kwe­stii Gustaw Adolf jest naj­lep­szym władcą tych cza­sów. Wiesz o tym
rów­nie dobrze jak ja. I podob­nie jak ja nie sądzisz, że Gran­tville
dałoby sobie radę samo, bez prze­zna­cza­nia jesz­cze więk­szej ilo­ści
zaso­bów na cele czy­sto mili­tarne. Przy­na­leż­ność do Kon­fe­de­ra­cji, pomimo
wszel­kich minu­sów — a sądzę, że rozu­miem je lepiej niż ty — to naj­lep­sza
opcja. Ale rów­no­cze­śnie ozna­cza, że nie mamy innego wyj­ścia, jak robić
wszystko, co w naszej mocy, żeby Kon­fe­de­ra­cja utrzy­mała się na
powierzchni.


Zerwał się i prze­mie­rzył trzema kro­kami odle­głość do okna. Ze zło­ścią
wyj­rzał na zewnątrz. Z gabi­netu Nicholsa miesz­czą­cego się na samej górze
dwu­pię­tro­wego szpi­tala roz­ta­czał się widok na tęt­niące życiem małe
mia­sto.


Tęt­niące życiem i rojące się od ludzi. Senne appa­la­chij­skie mia­steczko,
które dwa lata temu prze­szło przez Ogni­sty Krąg, już dawno znik­nęło,
choć oczy­wi­ście Mike cią­gle jesz­cze widział pozo­sta­ło­ści po nim. Jak
więk­szość mia­ste­czek w Wir­gi­nii Zachod­niej, tak i Gran­tville cier­piało
na spa­dek liczby lud­no­ści w dzie­się­cio­le­ciach poprze­dza­ją­cych Ogni­sty
Krąg. W cen­trum wzno­siło się kilka wyso­kich, kil­ku­pię­tro­wych budyn­ków,
które nie­gdyś sta­no­wiły sie­dziby cen­trali prze­my­słu gór­ni­czego i gazow­ni­czego. W przed­dzień tajem­ni­czej i wciąż nie­wy­ja­śnio­nej kata­strofy
kosmicz­nej, która prze­nio­sła mia­steczko do sie­dem­na­sto­wiecz­nej Europy,
budynki te stały nie­mal puste. Teraz były wypchane po brzegi, a wszę­dzie
wyra­stały nowe — co prawda sier­miężne, ale zawsze.


Ten widok nieco go uspo­koił. Nie­za­leż­nie od tego, co zro­bił, nie­za­leż­nie
od błę­dów, jakie mógł popeł­nić, Mike Ste­arns i jego poli­tyka
prze­kształ­ciły Gran­tville wraz z przy­le­głymi tere­nami w jeden z nie­licz­nych obsza­rów w środ­ko­wej Euro­pie, na któ­rych gospo­darka
roz­kwi­tała, a liczba lud­no­ści wzra­stała. I to wzra­stała gwał­tow­nie.
Nawet jeśli upór Mike’a w kwe­stii wspie­ra­nia kam­pa­nii zbroj­nej Gustawa
Adolfa dopro­wa­dzi do śmierci wielu ludzi (a że tak wła­śnie będzie,
wie­dział rów­nie dobrze jak Nichols), to jesz­cze więk­szą liczbę ludzi
utrzyma przy życiu. Przy życiu i w dobro­by­cie.


Taką przy­naj­mniej miał nadzieję.


— Co ja mam zro­bić, James? — powtó­rzył raczej łagod­nie niż ze zło­ścią. —
Zna­leź­li­śmy się w trój­sz­czę­ko­wym ima­dle, a mamy tylko dwie ręce, żeby
się bro­nić.


Nie odwra­ca­jąc się od okna, uniósł palec.


— „Szczęka numer jeden”. Czy nam się to podoba, czy nie, jeste­śmy w samym środku jed­nej z naj­strasz­niej­szych wojen w histo­rii Europy. Pod
wie­loma wzglę­dami strasz­niej­szej nawet niż któ­ra­kol­wiek z wojen
świa­to­wych dwu­dzie­stego wieku. I nic nie wska­zuje na to, że któ­raś z ota­cza­ją­cych nas potęg zamie­rza zawrzeć pokój.


Usły­szał dys­kretne chrząk­nię­cie za ple­cami i pokrę­cił głową.


— Przy­kro mi, nie mamy jesz­cze żad­nych wie­ści od Rity i Melissy.
Zdzi­wił­bym się, gdy­by­śmy mieli — razem z Julie i Ale­xem pla­no­wali
popły­nąć z Ham­burga. Ale wczo­raj dosta­łem wia­do­mość od Becky. Kilka dni
temu dotarła do Paryża i już wyru­sza do Holan­dii.


Usły­szał, jak James wzdy­cha.


— Riche­lieu był nie­by­wale uprzejmy, lecz nie ustą­pił ani na włos. Becky
uważa, że tak naprawdę on pla­nuje jakąś nową kam­pa­nię. Jeżeli ma rację,
to zna­jąc tego cwa­nego sukin­syna, czeka nas nie­zła jazda.


Spoj­rzał na połu­dnie.


— No i oczy­wi­ście wciąż pozo­stają uro­czy Habs­bur­go­wie z Austrii. Nie
mówiąc już o Mak­sy­mi­lia­nie Bawar­skim. Ani o tym, że Wal­len­stein prze­żył
po Alte Veste i Bóg jeden wie, co ten czło­wiek knuje w swych cze­skich
posia­dło­ściach. Ani o tym, że król Danii, Chry­stian — a to prze­cież też
pro­te­stant — wciąż pla­nuje znisz­czyć Szwe­dów. Ani o tym, że więk­szość
„odda­nych ksią­żąt” Gustawa — a to prze­cież też pro­te­stanci — to
naj­gor­sza banda zdra­dziec­kich drani, jaką można sobie wyobra­zić.


Mike zabęb­nił pal­cami o szybę.


— To była „pierw­sza szczęka”. Trwa wojna, czy nam się to podoba, czy
nie. Co gor­sza, teraz chyba roz­go­rzeje na nowo. — I w ten spo­sób
docie­ramy do „szczęki numer dwa”. Jak mamy wal­czyć? Tak samo jak robi to
Gustaw, odkąd trzy lata temu wylą­do­wał w pół­noc­nych Niem­czech? Olbrzy­mie
woj­ska zaciężne pusto­szące oko­licę? Nie mówię już nawet o prze­mocy,
jakiej z ich strony doświad­cza lud­ność cywilna — a wierz mi, że
doświad­cza, nawet przy prak­ty­kach dys­cy­pli­nar­nych Gustawa — ale poza tym
jest to naj­głup­szy moż­liwy spo­sób na zmar­no­wa­nie zaso­bów gospo­dar­czych.
Nie dość, że tak wła­śnie Szwe­cja utra­ciła masę zdro­wych męż­czyzn, to
jesz­cze skar­biec Gustawa świeci pust­kami.


Ruszał pal­cami. Bum, bum, bum — niczym dobosz wybi­ja­jący marsz.


— Nie możemy wiecz­nie poży­czać od kogoś pie­nię­dzy, James. Abra­ba­ne­lo­wie
i reszta finan­si­stów w Euro­pie i Tur­cji, któ­rzy nas wspie­rają, nie mają
aż tylu fun­du­szy, jeśli cho­dzi o ści­słość. Zwłasz­cza jeśli porów­namy to
z tym, co mogą zgro­ma­dzić Riche­lieu i Habs­bur­go­wie. To ozna­cza zatem
wię­cej podat­ków i opłat dla naszej lud­no­ści — a już w tym momen­cie jest
tego za dużo.


Odwró­cił się i odwza­jem­nił roz­gnie­wane spoj­rze­nie Jamesa.


— Przy takich podat­kach, jakie są teraz, nie będzie ich nawet stać na
ubra­nia na zmianę. Zostają nam opłaty za wszystko, jak tylko
prze­kro­czysz gra­nicę Sta­nów Zjed­no­czo­nych. Nie mamy wyboru.


Nichols odwró­cił wzrok, policzki nieco mu się zapa­dły. Cho­ciaż wiele
spraw leżało mu na sercu, James abso­lut­nie nie był głup­cem.


Mike nie prze­ry­wał ani na chwilę.


— Jaką mamy alter­na­tywę, pomi­ja­jąc „nową poli­tykę woj­skową” Johna
Simp­sona?


Na wzmiankę o Simp­so­nie twarz Nicholsa przy­brała srogi wyraz. Mike
zare­cho­tał, choć zazwy­czaj słowa „John Simp­son” wywo­ły­wały gry­mas i na
jego twa­rzy.


— No jasne. Ten facet to skoń­czony osioł. Bez­czelny, zaro­zu­miały, rów­nie
wraż­liwy jak kamień przy dro­dze. Jak to mówi Melissa — „wypisz, wyma­luj
pier­doła naczelny”?


James ski­nął głową i zachi­cho­tał. Uko­chana dok­tora gar­dziła Joh­nem
Simp­so­nem jesz­cze bar­dziej niż on sam i Mike.


Mike wzru­szył ramio­nami.


— Cze­go­kol­wiek byśmy o nim nie powie­dzieli, John Simp­son to jedyny
doświad­czony woj­skowy w Gran­tville. Przy­naj­mniej jeśli mówimy o tego
rodzaju doświad­cze­niu. Bo widzisz, on ukoń­czył Aka­de­mię w Anna­po­lis oraz
Aka­de­mię Tech­niczną Sił Zbroj­nych2 w Fort McNair. I nie­za­leż­nie od tego, ile waze­liny zużył w trak­cie swego pobytu w Pen­ta­go­nie, to jest to jedyna osoba, która ma poję­cie o tym, jak
zapla­no­wać i sko­or­dy­no­wać coś takiego.


Mike oparł się dłońmi o para­pet i ode­pchnął od okna. Po chwili wró­cił na
krze­sło.


— Słu­chaj, James, w tej kwe­stii Simp­son ma rację. Dla­tego wła­śnie,
zaci­ska­jąc zęby, popie­ra­łem go od momentu, gdy zgło­sił swój pro­jekt. Nie
tylko popie­ra­łem, ale także jako pierw­szy namó­wi­łem Gustawa Adolfa wraz
z jego dorad­cami i gene­ra­łami. Musimy zmniej­szyć tę cho­lerną armię.
Stała się już gigan­tycz­nym tasiem­cem w jeli­tach narodu. A jedyny spo­sób,
żeby tego doko­nać przy tych wszyst­kich ota­cza­ją­cych nas wro­gach, to
posta­wić na jakość, a nie na ilość. A to z kolei ozna­cza prze­zna­cze­nie
olbrzy­miej więk­szo­ści naszych nowo­cze­snych zakła­dów pro­duk­cyj­nych i siły
robo­czej na potrzeby armii.


Wes­tchnął i potarł twarz.


— No i dotar­li­śmy do „szczęki numer trzy”, ponie­waż te same zasoby,
któ­rych uży­wamy do budo­wa­nia „zaba­wek” dla Gustawa, jak raczy­łeś je
nazwać, służą też do roz­wi­ja­nia innych dzie­dzin. Na przy­kład do
oży­wie­nia prze­my­słu włó­kien­ni­czego albo udzie­le­nia drob­nemu prze­my­słowi
samo­cho­do­wemu takiego popar­cia, jakiego już dawno powin­ni­śmy mu udzie­lić
— rol­ni­kom potrzeba sporo małych sil­ni­ków o mocy dzie­się­ciu koni, a nie
garstki die­slow­skich potwo­rów, które napę­dzają pan­cer­niki.


Chwilę przy­glą­dali się sobie. Następ­nie Mike znów wzru­szył ramio­nami i dodał:


— Chrza­nić to, bądźmy opty­mi­stami. Kry­zys gospo­dar­czy i tech­niczny
spra­wia przy­naj­mniej, że wszy­scy dla odmiany myślą. Myślą i się
orga­ni­zują.


Słowo „orga­ni­zo­wać” — co było nie­unik­nione w przy­padku męż­czy­zny
wycho­wa­nego wśród związ­kow­ców — wywo­łało pierw­szy praw­dziwy uśmiech na
twa­rzy Mike’a.


— Ty to lepiej doceń, James, dobrze ci radzę. Możemy być żało­sną zgrają
nosi­cieli zarazy, ale gwa­ran­tuję ci, że lud­ność Sta­nów Zjed­no­czo­nych
lada moment sta­nie się naj­le­piej zor­ga­ni­zo­waną grupą ludzi na całym
świe­cie. I to w dodatku zor­ga­ni­zo­waną przez samych sie­bie, co jest sto
razy lep­sze od wszyst­kiego, co przy­cho­dzi z góry.


Mach­nął dło­nią w geście peł­nym werwy, kon­tra­stu­ją­cej z rezy­gna­cją
dok­tora.


— Do wyboru, do koloru. Co chwila powstają nowe związki zawo­dowe, kółka
rol­ni­cze, dzie­ciaki Wil­liego Raya z jego Euro­pej­skich Rol­ni­ków
Przy­szło­ści rów­nie wiele czasu spę­dzają na dys­ku­sjach o poli­tyce, jak i obsie­wa­niu pól, w komi­te­tach kore­spon­den­cyj­nych Gret­chen są same wul­kany
ener­gii. Chyba nawet orga­ni­za­cje dla dziad­ków są w świet­nej for­mie i o czymś tam gadają, poza odby­wa­niem swo­ich dur­nych rytu­ałów. Henry Dre­eson
powie­dział mi, że w zeszłym tygo­dniu „Lioni” uchwa­lili, że zaczną
regu­lar­nie skła­dać datki na Fun­da­cję „Łuki Wol­no­ści”.


Oczy Jamesa nie­mal wyszły na wierzch. W jakiś spo­sób — do tej pory nikt
nie wie­dział, jak zdo­łała tego doko­nać — Gret­chen prze­jęła byłą pla­cówkę
McDo­nald’s w Gran­tville dla swych komi­te­tów kore­spon­den­cyj­nych.
Kie­row­nik restau­ra­cji, Andy Yost, zakli­nał się, że nic o tym nie wie,
lecz mimo to wciąż peł­nił funk­cję kie­row­nika i — zapewne czy­stym
zbie­giem oko­licz­no­ści — był człon­kiem komi­sji nad­zo­ru­ją­cej gwał­tow­nie
rosnącą grupę rady­ka­łów.


Gret­chen zmie­niła nazwę na „Łuki Wol­no­ści” i nie­dawny McDo­nald’s w oka­mgnie­niu stał się sie­dem­na­sto­wiecz­nym odpo­wied­ni­kiem słyn­nych bistr i kawia­re­nek rewo­lu­cyj­nego Paryża w póź­niej­szych cza­sach. Z wła­ściwą sobie
szyb­ko­ścią i zapa­łem komi­tety kore­spon­den­cyjne roz­po­częły pro­ces
two­rze­nia podob­nych pla­có­wek w każ­dym mia­steczku Sta­nów Zjed­no­czo­nych —
a także poza gra­ni­cami. Nowe „Łuki Wol­no­ści” powstały wła­śnie tuż poza
obsza­rem Lip­ska, naj­bliż­szego z dużych miast Sak­so­nii. Bar­dzo się to nie
spodo­bało Janowi Jerzemu, księ­ciu saskiemu, który od razu poskar­żył się
Gusta­wowi Adol­fowi. Jed­nakże król Szwe­cji, który był też cesa­rzem
Kon­fe­de­ra­cji Księstw Euro­pej­skich, nie wyra­ził zgody na ich likwi­da­cję.
Gustaw żywił wła­sne obawy — deli­kat­nie mówiąc — doty­czące komi­te­tów
kore­spon­den­cyj­nych. Nie był jed­nak głup­cem, a z histo­rii swej dyna­stii
Wazów nauczył się, że ary­sto­kra­cję trzeba trzy­mać krótko. Może i komi­tety nieco go iry­to­wały, ale takich ludzi jak Jan Jerzy z Sak­so­nii
wręcz prze­ra­żały — a to było pożą­dane.


Budynki, w któ­rych rodziły się nowe „Łuki Wol­no­ści”, były natu­ral­nie
sie­dem­na­sto­wiecz­nymi kon­struk­cjami. Owe wyeks­po­no­wane łuki — mimo że
było to malo­wane drewno, a nie jakaś wymyślna nowo­cze­sna robota —
zosta­łyby jed­nak momen­tal­nie roz­po­znane przez każ­dego oby­wa­tela Sta­nów
Zjed­no­czo­nych ze świata, który został gdzieś daleko w tyle. Co wię­cej,
gdyby prze­ciętny Ame­ry­ka­nin z dwu­dzie­stego pierw­szego wieku wszedł do
środka, byłby raczej zasko­czony. Ser­wo­wano tu do jedze­nia zwy­czajny
chleb, a zamiast kawy poda­wano do picia her­batę lub piwo. A z całą
pew­no­ścią ogar­nę­łoby go zdu­mie­nie na widok pry­mi­tyw­nej prasy dru­kar­skiej
sto­ją­cej na hono­ro­wym miej­scu w „sali jadal­nej” i ota­cza­ją­cej ją —
nie­mal przez całą dobę — grupy nasto­lat­ków z rado­ścią pro­du­ku­ją­cych
bro­szury i gazety dużego for­matu.


— „Lioni”? — wykrztu­sił Nichols.


Mike uśmiech­nął się sze­roko.


— Aha. Oczy­wi­ście się z tym kryją. Spró­buj ich zro­zu­mieć, James. Pew­nie,
że Gret­chen i jej pod­że­ga­cze wywo­łują ich nie­po­kój, ale nawet
naj­bar­dziej drę­twi biz­nes­meni w mia­steczku zdają sobie sprawę, że
wal­czymy o nasze życie. Ryce­rze Kolumba nawet nie pró­bują się kryć ze
swo­imi dota­cjami. Jako kato­licy zde­cy­do­wani są udo­wod­nić wszyst­kim
ludziom, że to wła­śnie oni należą do naj­bar­dziej lojal­nych oby­wa­teli.


James chrząk­nął. Na sku­tek prze­dziw­nych pro­ce­sów, jakie cza­sem zacho­dzą
w histo­rii, ofi­cjal­nie pro­te­stancka Kon­fe­de­ra­cja Księstw Euro­pej­skich (w tej czę­ści, która pod­le­gała Sta­nom Zjed­no­czo­nym i ich ści­śle
prze­strze­ga­nej zasa­dzie wol­no­ści wyzna­nia) stała się przy­sta­nią dla
kato­li­ków ze środ­ko­wej Europy. Napływ imi­gran­tów i wcie­le­nie zachod­niej
Fran­ko­nii po zwy­cię­stwie Gustawa i jego ame­ry­kań­skich sojusz­ni­ków nad
Habs­bur­gami w bitwie pod Alte Veste spra­wiły, że kato­licka lud­ność
Sta­nów Zjed­no­czo­nych naj­praw­do­po­dob­niej dorów­ny­wała już liczeb­nie
wyznaw­com pro­te­stan­ty­zmu i — co było typowe — sta­wała się jesz­cze
bar­dziej oddana ich rady­kal­nym, wedle ówcze­snych stan­dar­dów
euro­pej­skich, zasa­dom poli­tycz­nym.


Mike roz­ło­żył ręce.


— Tak więc, jak już mówi­łem, bądźmy opty­mi­stami. Gramy na czas, James.
Oby­dwaj dobrze wiemy, że może u nas wybuch­nąć epi­de­mia. Ale jeśli tak
się sta­nie, przy­naj­mniej z kry­zy­sem będą wal­czyć oby­wa­tele, któ­rzy są
czujni, z każ­dym dniem coraz lepiej zor­ga­ni­zo­wani i któ­rzy już teraz są
pew­nie lepiej wykształ­ceni niż jaki­kol­wiek inny naród w Euro­pie —
pomi­ja­jąc może Holen­drów.


— Wciąż nie widzę sensu poświę­ca­nia tak wielu naszych zaso­bów — mówię o tych woj­sko­wych — na te pan­cer­niki, na które Simp­son jest tak napa­lony —
powie­dział kwa­śno James. — Prze­cież to cho­ler­stwo nas zruj­nuje.
Pomi­ja­jąc już fakt, że musie­li­śmy oddać masę dobrej stali — a mam lep­sze
pomy­sły na spo­żyt­ko­wa­nie kilo­me­trów szyn, które pozo­stały po Ogni­stym
Kręgu, niż zuży­wa­nie ich na pan­ce­rze — to jesz­cze musie­li­śmy roz­mon­to­wać
kilka dużych sil­ni­ków die­slow­skich, najlep­sze pompy w kopalni… —
Zamilkł. — Dobra, przy­znaję, nie byłem na zebra­niu gabi­netu, kiedy
podej­mo­wano tę decy­zję, gdyż wtedy prze­by­wa­łem w Weima­rze, bo trzeba
było zdu­sić mały wybuch czer­wonki — to przy­naj­mniej możemy opa­no­wać —
ale twoje póź­niej­sze pod­su­mo­wa­nie wyja­śnia­jące ni­gdy nie miało dla mnie
zbyt wiel­kiego sensu.


Mike zaci­snął wargi i spoj­rzał przez okno. Wcale go to nie dzi­wiło. Z mili­tar­nego punktu widze­nia rze­czy­wi­ście nie było sensu budo­wać
ame­ry­kań­skiej mary­narki sprzy­mie­rzo­nej z Gusta­wem Adol­fem, która mogła
pro­wa­dzić dzia­ła­nia jedy­nie na rze­kach środ­ko­wych Nie­miec. Nie była to
nawet straż wybrzeża.


Mike się zawa­hał. Nie bar­dzo chciał poru­szać ten temat, gdyż praw­dziwy
powód wią­zał się z tak bez­względną poli­tyką realną i myśle­niem
makia­we­licz­nym, że więk­szość uro­dzo­nych i wycho­wa­nych w Ame­ryce człon­ków
gabi­netu zadła­wi­łaby się nim. Melissa Mailey dosta­łaby ataku szału. Mimo
że uczest­ni­czyła w tam­tym zebra­niu, dla niej wszyst­kie kwe­stie mili­tarne
były na szczę­ście tak nie­smaczne, że nawet nie prze­stu­dio­wała tego
zagad­nie­nia, za co Mike dzię­ko­wał nie­bio­som. Gdy tylko odrzu­cała swe
uprze­dze­nia i z góry przy­jęte osądy, miała dia­bel­sko prze­ni­kliwy umysł.


Nichols jako lekarz — pomi­ja­jąc nawet miło­sne rela­cje mię­dzy nim a Melissą — rów­nież by się zadła­wił. Głów­nie dla­tego, że w prze­ci­wień­stwie
do wielu leka­rzy, któ­rych Mike miał oka­zję spo­tkać, James Nichols
trak­to­wał swą pro­fe­sję uzdro­wi­ciela śmier­tel­nie poważ­nie. Przy­sięga
Hipo­kra­tesa nie była czymś, co James Nichols odbęb­nił czym prę­dzej, żeby
tylko dostać licen­cję i zacząć zgar­niać forsę.


Z dru­giej strony…


Przez chwilę Mike obser­wo­wał Jamesa. Smo­li­ście czarny męż­czy­zna o topor­nych rysach twa­rzy w mil­cze­niu odwza­jem­niał spoj­rze­nie; dło­nie
splótł przed sobą na bla­cie biurka. Były na nich bli­zny, które nie
powstały na sku­tek prak­tyk medycz­nych. Zanim Nichols odwró­cił swe życie
do góry nogami, był dziec­kiem ulicy w jed­nym z naj­gor­szych chi­ca­gow­skich
gett. Za cza­sów jego mło­do­ści teren ten nale­żał do Black­stone Ran­gers.


„A co tam. Jeśli przez tę cho­lerną robotę mam okła­my­wać jed­nego z naj­lep­szych przy­ja­ciół, to pie­przę to”.


— Dobra, James, będę z tobą zupeł­nie szczery. Gustaw Adolf chce mieć te
pan­cer­niki, żeby zabez­pie­czyć swe szlaki komu­ni­ka­cyjne na wypa­dek, gdyby
zaata­ko­wano Kon­fe­de­ra­cję z zewnątrz. W tych cza­sach zaopa­trze­nie dla
woj­ska naj­szyb­ciej można prze­trans­por­to­wać wła­śnie drogą wodną. Jeżeli
będzie kon­tro­lo­wać rzeki — głów­nie Łabę, ale też te mniej­sze, oraz
kanały, gdy już je ulep­szymy — będzie miał zna­czącą prze­wagę nad
poten­cjal­nym najeźdźcą. To jed­nak tylko część prawdy, i to nie ta
naj­waż­niej­sza.


Wypro­sto­wał się.


— Waż­niej­sze jest to — dodał szorstko — że potrze­buje ich, a przy­naj­mniej myśli, że ich potrze­buje, aby przede wszyst­kim utrzy­mać
Kon­fe­de­ra­cję w jed­nym kawałku.


Nichols otwo­rzył oczy nieco sze­rzej. Tylko nieco.


— Zasta­nów się, na litość boską — cią­gnął Mike. Mach­nął ręką w stronę
okna. — Kon­fe­de­ra­cja Księstw Euro­pej­skich to naj­bar­dziej roz­kle­ko­tane,
poskle­jane i sypiące się „kró­le­stwo” — ostat­nie słowo aż ocie­kało
sar­ka­zmem — jakie świat kie­dy­kol­wiek widział. Szwedzki król wła­da­jący
mozaiką nie­miec­kich księstw, auto­no­micz­nych miast cesar­skich, jaw­nej
repu­bliki zało­żo­nej przez żyją­cych na obczyź­nie ame­ry­kań­skich
„nad­cza­sow­ców” — do wyboru, do koloru. Wszystko to prze­żarte dewo­cją i bra­kiem tole­ran­cji, że nie wspo­mnę już o okre­so­wych polo­wa­niach na
cza­row­nice. To coś rodem z powie­ści fan­tasy albo z domu waria­tów.
Połowa na wpół nie­za­leż­nych „pod­wład­nych” Gustawa — zacznijmy od Jana
Jerzego z Sak­so­nii, który rzą­dzi naj­po­tęż­niej­szym z tych księstw — w oka­mgnie­niu wbi­łaby mu nóż w plecy. W tym cza­sie więk­szość pozo­sta­łych…


Nichols prych­nął.


— Przyj­mo­wa­łaby zakłady o to, jak głę­boko wej­dzie ostrze. A potem
zaczę­liby się kłó­cić o to, kto ma trzy­mać pie­nią­dze.


— Wła­śnie. W każ­dej chwili wszystko może się roz­le­cieć. Pomyśl więc, jak
wygląda cała sytu­acja z punktu widze­nia cesa­rza. Jeżeli uda mu się
wystar­cza­jąco popra­wić stan rzek i wybu­do­wać nowe kanały, a także
ulep­szyć te, które już ist­nieją, i jeżeli zapew­nimy mu kilka pan­cer­ni­ków
rzecz­nych, które mogą roz­wa­lić wszystko wokół, to Kon­fe­de­ra­cja sta­nie
się już opła­cal­nym przed­się­wzię­ciem. Przy­naj­mniej jeśli cho­dzi o nagą
siłę. Zer­k­nij kie­dyś na mapę — zapew­niam cię, że Gustaw Adolf już to
zro­bił, bo nasza ekipa mier­ni­cza udo­stęp­niła mu naj­lep­szą, jaką teraz
można zna­leźć — a zro­zu­miesz, o czym mówię. Wyobraź sobie, że Łaba to
połą­cze­nie rdze­nia krę­go­wego i tęt­nicy głów­nej. I spójrz póź­niej na te
wszyst­kie odga­łę­zie­nia — rzeki, kanały, cza­sem i to, i to — które
wszystko ze sobą łączą: Bał­tyk z Turyn­gią, Hesję-Kas­sel z Sak­so­nią i Bran­den­bur­gią.


Na jego twa­rzy poja­wił się dra­pieżny uśmiech.


— Weźmy na przy­kład Kanał Finow łączący Odrę i Hawelę. Jak być może
wiesz, jest to jeden z tych kana­łów, któ­rym Gustaw dał pierw­szeń­stwo w roz­bu­do­wie i ulep­sza­niu. Tak naprawdę swoim zna­cze­niem ustę­puje tylko
kana­łom łączą­cym Łabę z bał­tyc­kimi por­tami — Lubeką i Wisma­rem. Zasta­nów
się, jak będzie wyglą­dała sytu­acja z punktu widze­nia Jerzego Wil­helma,
elek­tora bran­den­bur­skiego, który jest nie­mal rów­nie nie­godny zaufa­nia,
jak elek­tor saski, kiedy obiek­tem jego roz­my­ślań sta­nie się jeden z pan­cer­ni­ków Simp­sona, uno­szący się na Haweli w Ber­li­nie. Z dzie­się­cio­ca­lo­wymi dzia­łami wymie­rzo­nymi w jego pałac.


— Mogą zde­wa­sto­wać kanały — zapro­te­sto­wał James. — A przy­naj­mniej
znisz­czyć śluzy. — Był to jed­nak pro­test bez spe­cjal­nego prze­ko­na­nia.


Mike wzru­szył ramio­nami.


— Łatwiej powie­dzieć, niż zro­bić, James, i wiesz o tym rów­nie dobrze jak
ja. Dobre oddziały inży­nie­ryjne — a Gustaw ma naj­lep­sze — mogą je
odbu­do­wać. Poza tym wszystko to zakłada śmiałe, dobrze zor­ga­ni­zo­wane
powsta­nie, wywo­łane przez grupę ksią­żąt dzia­ła­ją­cych wspól­nie. A to z kolei…


James już się śmiał.


— Ta banda chci­wych, kłó­tli­wych zło­dziei? W życiu!


Jego weso­łość udzie­liła się Mike’owi. Jed­nak już po kilku sekun­dach
uśmiech znik­nął z twa­rzy Jamesa. Spo­glą­dał teraz na Mike’a spod
przy­mru­żo­nych powiek.


— Jesteś aż tak bez­względny? — wymam­ro­tał. — Ofia­ru­jesz Gusta­wowi piłę
mecha­niczną… wie­dząc oczy­wi­ście, że jedyną czę­ścią jego małego
cesar­stwa, prze­ciwko któ­rej nie mógłby użyć ostrza, jeste­śmy my sami.
Ponie­waż w grun­cie rze­czy — przy­naj­mniej przez jakiś czas — to my
będziemy budo­wać te pan­cer­niki i to my będziemy je obsa­dzać.


Mike wzru­szył ramio­nami.


— Ow­szem, jestem. Jak już mówi­łem, James, pró­buję zyskać dla nas tro­chę
czasu. I dla Gustawa Adolfa rów­nież, bo jesz­cze dość długo nasze losy
będą ze sobą zwią­zane.


Nichols poło­żył sple­cione dło­nie na kola­nach, odchy­lił się na krze­śle i uśmiech­nął nie­wy­raź­nie.


— Chyba nie­źle dał­byś sobie radę przy Sześć­dzie­sią­tej Trze­ciej i Cot­tage
Grove. Oczy­wi­ście kolor two­jej skóry byłby pew­nym utrud­nie­niem, ale
zna­jąc cie­bie, na to też byś coś pora­dził.


Mike wciąż się uśmie­chał.


— W tych oko­licz­no­ściach uznam to za kom­ple­ment.


Nichols par­sk­nął.


— W tych oko­licz­no­ściach to jest kom­ple­ment. Jedyną róż­nicą mię­dzy
przy­wód­cami chi­ca­gow­skich gan­gów a nie­miec­kimi ary­sto­kra­tami jest to, że
przy­wódcy gan­gów są z zasady bystrzejsi, a nie­mieccy ary­sto­kraci są z zasady bar­dziej zdra­dzieccy. Trzeba by rzu­cić monetą, żeby wybrać tych
okrut­niej­szych.


W pomiesz­cze­niu zapa­dła cisza. Twarz Jamesa wciąż była ścią­gnięta
tro­ską, lecz po chwili Mike zorien­to­wał się, że ta tro­ska nie doty­czy
już spraw ogól­nych, tylko cze­goś znacz­nie bliż­szego sercu dok­tora.


— Dam ci znać, jak tylko dostanę od niej jakieś wie­ści — powie­dział
cicho. — Nic jej nie będzie, James. Dałem Ricie i Melis­sie wystar­cza­jąco
dużo pie­nię­dzy, żeby mogły wyna­jąć naprawdę duży sta­tek. A poza tym z Tomem i Julie na pokła­dzie każ­dego pirata, który spró­buje ich
zaata­ko­wać, czeka przy­kra nie­spo­dzianka.


James się uśmiech­nął. Julie Sims (teraz już Julie Mac­kay, odkąd wyszła
za ofi­cera szkoc­kiej kawa­le­rii w armii Gustawa Adolfa) była naj­lep­szym
strzel­cem, jakiego kie­dy­kol­wiek widział. A nie­za­leż­nie od tego, co James
i Mike sądzili o Joh­nie Simp­so­nie, oby­dwaj bar­dzo lubili jego syna Toma,
który poślu­bił sio­strę Mike’a tego samego dnia, w któ­rym Ogni­sty Krąg
zmie­nił cały ich świat. Lubili go szcze­gól­nie w tych oko­licz­no­ściach,
gdyż spo­śród róż­nych nie­bez­pie­czeństw, na które Melissa i Rita mogły się
natknąć pod­czas swej podróży dyplo­ma­tycz­nej do Anglii, z całą pew­no­ścią
nie gro­ził im atak rabu­siów. Tom Simp­son był praw­do­po­dob­nie jed­nym z dzie­się­ciu naj­więk­szych ludzi na świe­cie. Nawet w Ame­ryce dwu­dzie­stego
pierw­szego wieku ucho­dził za olbrzyma — takiej postury można było
ocze­ki­wać od gra­cza pierw­szej linii naj­lep­szej uni­wer­sy­tec­kiej dru­żyny
fut­bo­lo­wej.


Uśmiech szybko jed­nak znik­nął z twa­rzy leka­rza. Mike wie­dział, że nie
mar­twi się — przy­naj­mniej nie­spe­cjal­nie — pira­tami i rabu­siami. Melissa
i Rita będą miały do czy­nie­nia ze znacz­nie groź­niej­szymi ludźmi.


— Kró­lo­wie, kró­le­wi­cze, kar­dy­na­ło­wie, ksią­żęta, pożal się Boże, i pie­przeni hra­bio­wie — zagrzmiał Nichols. — Wszyst­kich trzeba by
wystrze­lać.


W uśmie­chu Mike’a poja­wił się cień okru­cień­stwa. Co bez wąt­pie­nia było
celowe — dok­to­rowi potrzeba było tro­chę otu­chy.


— To jesz­cze nie jest wyklu­czone. I to w więk­szo­ści przy­pad­ków. Jak
powie­dzia­łem: bądźmy opty­mi­stami. Simp­son może sobie być dup­kiem, ale
zna się na dzia­łach cięż­kiego kali­bru.






  
    
      
    [1] Geo­rge Arm­strong Custer (1839-1876): gene­rał ame­ry­kań­skiej kawa­le­rii;
uczest­ni­czył w wypra­wach prze­ciwko India­nom.



    
      
    [2] Indu­strial Col­lege of the Armed For­ces.



  

  
Roz­dział 4


Hałas jak zawsze był potworny.


John Chan­dler Simp­son nauczył się go tole­ro­wać, acz­kol­wiek wąt­pił, żeby
kie­dy­kol­wiek do niego przy­wykł. Wie­dział, że w roku Pań­skim 1633 do
wielu rze­czy nie będzie w sta­nie przy­wyk­nąć.


Na tę myśl par­sk­nął z nie­za­do­wo­le­niem, brnąc przez olbrzy­mie kałuże
błota, które z wyprawy do stoczni czy­niły wręcz… przy­godę. Kie­dyś omi­jał
podobne prze­szkody, ale to było wtedy, gdy miał na sobie buty z dwu­dzie­stego pierw­szego wieku, o które mógł dbać. To było też wtedy, gdy
miał dosta­tecz­nie dużo ener­gii, żeby trwo­nić ją na takie zmar­twie­nia.


Par­sk­nął ponow­nie z jesz­cze więk­szym nie­za­do­wo­le­niem. Wyda­wało mu się,
że powi­nien odczu­wać pewną satys­fak­cję z faktu, że ten dupek Ste­arns
musiał wresz­cie przy­znać, że Simp­son wie o czym mówi, gdy w grę wcho­dzi
coś poważ­nego. I w grun­cie rze­czy tak wła­śnie było. Jed­nak wszelką
satys­fak­cję mącił fakt, że musiał liczyć się z tym, co myśli Ste­arns.
Przyj­mo­wa­nie roz­ka­zów od pro­stac­kiego appa­la­chij­skiego „pre­zy­denta”,
który ni­gdy nie ukoń­czył col­lege’u, było dla czło­wieka o takich
osią­gnię­ciach jak Simp­son pigułką nie do prze­łknię­cia.


Nie żeby Ste­arns był skoń­czo­nym idiotą. Miał przy­naj­mniej tyle zdro­wego
roz­sądku, żeby zauwa­żyć, że Simp­son ma rację w kwe­stii koniecz­no­ści
„zre­du­ko­wa­nia” hała­stry najem­ni­ków Gustawa Adolfa. Jak też pan pre­zy­dent
krztu­sił się, pró­bu­jąc wymó­wić to słowo! W takiej chwili koniecz­ność
prze­ko­ny­wa­nia go do cze­go­kol­wiek już nie była taka straszna. Ale mimo że
zaapro­bo­wał suge­stię Simp­sona, nie chciał przy­jąć jej kon­se­kwen­cji —
jeżeli Gustaw Adolf zamie­rza prze­pro­wa­dzić reduk­cję, Ame­ry­ka­nie będą
musieli mu to zre­kom­pen­so­wać… nawet jeśli ozna­cza to ode­bra­nie zaso­bów
prze­my­sło­wych nie­któ­rym uko­cha­nym dzie­ciom pre­zy­denta i spółki.


Co prawda musiał przy­znać, choć z wielką zło­ścią, że Ste­arns miał rację,
kła­dąc nacisk na zwięk­sze­nie siły robo­czej w celu prze­trwa­nia tam­tej
pierw­szej zimy. To oczy­wi­ście nie zna­czy, że nie można było wymy­ślić
cze­goś lep­szego, prawda?


Na razie sprawy ukła­dały się znacz­nie lepiej, niż Simp­son zakła­dał w momen­cie, gdy zro­zu­miał, w jakim kie­runku podąża Ste­arns ze swą nową
kon­sty­tu­cją. Rzecz jasna, nie było gwa­ran­cji, że ten stan się utrzyma. W innych oko­licz­no­ściach Simp­son zapewne miałby ubaw, patrząc, jak Ste­arns
pró­buje opa­no­wać tę nie­mal anar­chię, którą sam stwo­rzył, obda­ro­wu­jąc
pra­wem wybor­czym miej­sco­wych Niem­ców i ich przy­by­łych kuzy­nów oraz
powi­no­wa­tych, gdy tylko prze­nie­śli się na tery­to­rium Sta­nów
Zjed­no­czo­nych. Tubylcy po pro­stu nie mieli wpo­jo­nych wzor­ców myśle­nia,
dzięki któ­rym ten sys­tem funk­cjo­no­wałby rów­nie spraw­nie, jak nie­gdyś u nich w kraju. Wyda­wało im się, że mają, ale więk­szość z nich była nawet
bar­dziej uza­leż­niona od lawi­no­wych wybu­chów nie­skrę­po­wa­nego entu­zja­zmu
niż Ste­arns i jego związ­kowe tępaki. A ich chory umy­słowo odłam —
uosa­biany przez stron­ni­ków Melissy Mailey i komi­tety kore­spon­den­cyjne
Gret­chen Hig­gins — był jesz­cze gor­szy. Trudno prze­wi­dzieć, do jakich
nie­szczęść mogą dopro­wa­dzić. Oczy­wi­ście można by wszyst­kich unik­nąć,
gdyby tylko te pro­staki miały tyle rozumu, żeby ogra­ni­czyć prawo
wybor­cze do tych osób, które poka­zały, że będą wie­działy, co z nim
zro­bić.


Simp­son dotarł do bramy stoczni, gdzie mógł już ode­rwać spoj­rze­nie od
błota, przez które się prze­dzie­rał. Uzbro­jony w dubel­tówkę war­tow­nik
sta­nął na bacz­ność i zasa­lu­to­wał. Podob­nie jak więk­szość per­so­nelu
woj­sko­wego armii Sta­nów Zjed­no­czo­nych, war­tow­nik był sie­dem­na­sto­wiecz­nym
Niem­cem. To dobrze, zauwa­żył Simp­son. Swo­bodne podej­ście do spraw
mili­tar­nych, które repre­zen­to­wali rdzenni miesz­kańcy Gran­tville — na
czele z „gene­ra­łem” Jack­so­nem — było jedną z rze­czy, któ­rych
nie­na­wi­dził. Żaden z nich nie doce­niał olbrzy­miego zna­cze­nia dys­cy­pliny
woj­sko­wej lub też zwro­tów grzecz­no­ścio­wych, które poma­gają ją budo­wać.
Dla miej­sco­wych rekru­tów niu­anse for­mal­nego pro­to­kołu woj­sko­wego też nie
miały spe­cjal­nego sensu, lecz przy­naj­mniej każdy, kto prze­trwał
kosz­marny chaos panu­jący na sie­dem­na­sto­wiecz­nym polu bitew­nym, rozu­miał
abso­lutną koniecz­ność utrzy­my­wa­nia żela­znej dys­cy­pliny. Poza pla­cem boju
mogli być gwał­ci­cie­lami, mor­der­cami i zło­dzie­jami. Ale pole bitwy to coś
zupeł­nie innego — Simp­son z zacie­ka­wie­niem obser­wo­wał, z jakim zapa­łem
sie­dem­na­sto­wieczni ofi­ce­ro­wie i podofi­ce­ro­wie akcep­to­wali to, czego
nad­cza­sowi rodacy Simp­sona nie byli w sta­nie pojąć, nie­za­leż­nie od tego,
jak bar­dzo sta­rał się wbić im to do głów. Dys­cy­pliny trzeba się nauczyć
i pie­lę­gno­wać ją zarówno na placu boju, jak i poza nim, jeśli się chce
stwo­rzyć naprawdę solidną zawo­dową armię. W tej kon­kret­nej kwe­stii punkt
widze­nia Gustawa Adolfa pokry­wał się dokład­nie z jego wła­snym.


Odsa­lu­to­wał i wszedł na teren stoczni. Następ­nie przy­sta­nął.


Za jego ple­cami leżał Mag­de­burg, który dźwi­gał się z gru­zów w cału­nie
pyłu, dymu, smrodu, wrza­sków i ogól­nego roz­gar­dia­szu. Na dział­kach,
któ­rych wła­ści­cieli udało się usta­lić, zazwy­czaj sta­wiano tra­dy­cyjny mur
pru­ski lub budynki z cegły. Prze­pla­tało się to z drew­nia­nymi
kon­struk­cjami szkie­le­to­wymi na par­ce­lach, które prze­szły na rzecz
mia­sta. Przed nim roz­ta­czał się widok na Łabę i inną tęt­niącą życiem
kra­inę. Było tu tyle samo sza­leń­stwa i jesz­cze wię­cej zgiełku niż w cha­otycz­nej odbu­do­wie, która odby­wała się za jego ple­cami, lecz w jego
spoj­rze­niu widać było zabor­czą dumę, która zasko­czyła tro­chę nawet jego
samego. Choć w porów­na­niu z przed­się­bior­stwami prze­my­sło­wymi, które
nie­gdyś nad­zo­ro­wał, tu wszystko było nie­udolne i skle­cone na pocze­ka­niu,
to jed­nak była to jego wła­sność. A bio­rąc pod uwagę środki, jakimi
dys­po­no­wał, to, co udało mu się osią­gnąć, było rów­nie impo­nu­jące, jak
zbu­do­wa­nie jed­nego z lot­ni­skow­ców klasy Nimitz w daw­nych Sta­nach
Zjed­no­czo­nych.


Ogłu­sza­jący jazgot, dym ze spa­la­nego węgla i chmury tro­cin wydo­sta­wały
się z napę­dza­nego parą tar­taku, zapro­jek­to­wa­nego i zbu­do­wa­nego przez
Nata Davisa. Usta­wiona pio­nowo piła z mecha­niczną pre­cy­zją cięła kłody
na deski, które pra­cow­nicy tar­taku łado­wali na ocze­ku­jący wagon, kiedy
tylko ostrze koń­czyło piło­wa­nie. Tar­tak poja­wił się dopiero nie­dawno,
posta­no­wiono bowiem nie zuży­wać nie­licz­nych zaso­bów na budowę młyna
wod­nego albo wia­traka, który jako roz­wią­za­nie przej­ściowe i tak w końcu
zostałby roze­brany. Jesz­cze dwa tygo­dnie wcze­śniej męż­czyźni, któ­rzy
teraz ukła­dali deski, pra­co­wali na sta­ro­świec­kiej tracz­nicy, zagrze­bani
po uda w spa­da­ją­cych tro­cinach, wytwa­rza­jąc każdą deskę siłą wła­snych
mię­śni.


Za tar­ta­kiem inna ekipa pra­co­wała przy wal­carce zasi­la­nej tym samym
sil­ni­kiem paro­wym. Nie była ona spe­cjal­nie oka­zała, jeśli porów­nać ją z potęż­nymi maszy­nami w hutach z dwu­dzie­stego pierw­szego wieku, ale w zupeł­no­ści wystar­czała na ich obecne potrzeby. Simp­son patrzył z zado­wo­le­niem, jak ekipa wyciąga z otwar­tego pieca kolejną odzy­skaną
szynę kole­jową i wrzuca ją mię­dzy walce. Stal, wciąż dymiąca i roz­grzana
do czer­wo­no­ści, wyło­niła się ze szczęk wal­carki zmiaż­dżona na sztabę o gru­bo­ści mniej wię­cej dwóch i pół cen­ty­me­tra i sze­ro­ko­ści nieco ponad
trzy­dzie­stu cen­ty­me­trów. Gdy zje­chała po kolej­nym zesta­wie wal­ców,
zaczęły się uno­sić kłęby pary wytwo­rzone przez har­tow­ni­cze roz­py­la­cze.
Kolejni robot­nicy nie­śli już ochło­dzone belki sta­lowe do następ­nego
otwar­tego pomiesz­cze­nia, gdzie jeden z dro­go­cen­nych prze­no­śnych
gene­ra­to­rów ben­zy­no­wych napę­dzał pio­nową wier­tarkę. Ciche wycie maszyny
wier­cą­cej w stali otwory na śruby ginęło w ogól­nym jazgo­cie.


Simp­son jesz­cze przez chwilę stał i się przy­glą­dał, następ­nie kiw­nął
głową z satys­fak­cją i ruszył w dal­szą drogę do swego biura. Mie­ściło się
ono pomię­dzy dwiema pochyl­niami, w cie­niu wiszą­cych nad nim suro­wych
pro­sto­kąt­nych płyt. Były szpetne, nie­do­koń­czone i posępne, i nawet po
ukoń­cze­niu budowy nikt nie powie, że są ele­ganc­kie. Joh­nowi Simp­sonowi
jed­nak to nie prze­szka­dzało. Bo gdy już będą ukoń­czone, ele­gan­cja nie
będzie odgry­wała więk­szej roli.


Kolejny war­tow­nik pil­nu­jący drzwi do biura sta­nął na bacz­ność, gdy
ujrzał swego prze­ło­żo­nego. Simp­son odsa­lu­to­wał, wszedł do środka i zamknął za sobą drzwi. Poziom hałasu natych­miast się obni­żył. Jego
sekre­tarz już miał się pod­nieść z krze­sła, gdy Simp­son gestem naka­zał mu
sie­dzieć.


— Dzień dobry, Die­trich — powie­dział.


— Dzień dobry, Herr Admi­rał — odparł sekre­tarz.


— Czy od wczo­raj wyda­rzyło się coś istot­nego?


— Nie, panie admi­rale. Ale przy­byli Herr Davis i kapi­tan Can­trell.


W gło­sie sekre­ta­rza dało się sły­szeć odro­binę współ­czu­cia. Admi­rał
skrzy­wił się — jedy­nie przy nie­licz­nych pod­wład­nych pozwo­liłby sobie na
taki gry­mas, nie­za­leż­nie od tego, co myślał o wizy­cie tej kon­kret­nej
pary. Publiczne oka­zy­wa­nie jakich­kol­wiek emo­cji mogło jedy­nie
dopro­wa­dzić do nad­szarp­nię­cia hie­rar­chii służ­bo­wej, którą w pocie czoła
udało mu się zbu­do­wać.


Die­trich Schwan­haus­ser sta­no­wił jed­nak wyją­tek. W kwe­stiach
admi­ni­stra­cyj­nych czło­wiek ten był na wagę złota. Przy­wią­zał się do
kom­pu­tera sto­ją­cego przed nim na biurku zupeł­nie jak ci nasto­letni
wariaci z dwu­dzie­stego pierw­szego wieku… co w połą­cze­niu z umie­jęt­no­ścią
inte­li­gent­nego prze­wi­dy­wa­nia, czego Simp­son mógł potrze­bo­wać w następ­nej
kolej­no­ści, czy­niło z niego skarb, który warto było pie­lę­gno­wać. Admi­rał
od razu się na nim poznał, lecz mimo to zaska­ki­wał go poziom zaży­ło­ści,
jaka mię­dzy nimi powstała.


— Dzię­kuję za ostrze­że­nie — powie­dział cierpko, a usta Schwan­haus­sera
lekko zadrżały, nie­mal ukła­da­jąc się w uśmiech. Simp­son ski­nął mu głową
i prze­szedł do gabi­netu.


Było tam gło­śniej niż w przed­sionku. W prze­ci­wień­stwie do miej­sca pracy
Schwan­haus­sera, gabi­net Simp­sona miał okno. Wycho­dziło ono na rzekę.
Szyba nie była zbyt dobrej jako­ści, nawet jak na sie­dem­na­sto­wieczne
stan­dardy, ale wpusz­czała do środka wystar­cza­jąco dużo świa­tła i rów­no­cze­śnie pozwa­lała admi­ra­łowi oglą­dać swoje wło­ści. A fakt, że
deli­kat­nie pod­kre­ślała sta­tus osoby, któ­rej ścianę zdo­biła, tylko
dzia­łał na jego korzyść.


W gabi­ne­cie cze­kały na niego dwie osoby. Nat Davis był męż­czy­zną po
czter­dzie­stce, o stward­nia­łych dło­niach wykwa­li­fi­ko­wa­nego robot­nika i stop­niowo rosną­cej łysi­nie w miej­scu, w któ­rym nie­gdyś były
ciem­no­brą­zowe włosy. Nosił oku­lary. Zanim wyda­rzył się Ogni­sty Krąg, Nat
żuł tytoń, lecz odkąd Gran­tville poja­wiło się w Turyn­gii, zmu­szony był z tym skoń­czyć. Ów nawyk, w połą­cze­niu z sil­nym akcen­tem miesz­kańca
Wir­gi­nii Zachod­niej i bar­dzo powol­nym spo­so­bem wysła­wia­nia się,
poprze­dzo­nym uważ­nym dobie­ra­niem wyra­zów, spra­wił, że admi­rał począt­kowo
nie doce­niał inte­li­gen­cji Davisa. Czło­wiek ze Wschod­niego Wybrzeża
zdą­żył już jed­nak zmie­nić zda­nie i ze znacz­nie więk­szym niż daw­niej
sza­cun­kiem ski­nął mecha­ni­kowi głową na powi­ta­nie.


Mło­dzie­niec cze­ka­jący wraz z Davi­sem był zupeł­nie innym przy­pad­kiem.
Eddie Can­trell dopiero za kilka mie­sięcy miał obcho­dzić swoje dwu­dzie­ste
uro­dziny i teo­re­tycz­nie mógł być zapro­jek­to­wany jako fizyczne
prze­ci­wień­stwo Davisa.


Star­szy męż­czy­zna był krępy i poru­szał się w ten sam spo­sób, w jaki
mówił — ze swo­istą prze­my­ślaną dokład­no­ścią, która zda­wała się wyklu­czać
jaką­kol­wiek spon­ta­nicz­ność. Simp­son zorien­to­wał się, że ta pozorna
ocię­ża­łość mogła spra­wiać rów­nie złudne wra­że­nie, jak spo­sób, w jaki
dobie­rał słowa, lecz abso­lut­nie nie było nic złud­nego w pew­no­ści, z jaką
Davis prze­cho­dził od jed­nego do dru­giego celu.


Tym­cza­sem Eddie mógł mieć na dru­gie imię spon­ta­nicz­ność. Był rudo­włosy i żyla­sty, a jego dło­nie i stopy, wyraź­nie za duże w porów­na­niu z resztą
ciała, spra­wiały wra­że­nie nie­do­koń­czo­nych. Cała kon­cep­cja dys­cy­pliny
była mu total­nie obca. Co gor­sza, chło­pak był pełen życia. Nie, to za
mało. On try­skał ener­gią. W nim aż wrzało. Ema­no­wał z niego entu­zjazm i poczu­cie abso­lut­nej pew­no­ści sie­bie, do któ­rego zdolna jest tylko
nie­do­świad­czona mło­dzież. John Simp­son doszedł do wnio­sku, że to
dokład­nie prze­my­ślana zemsta Mike’a Ste­arnsa, który z pre­me­dy­ta­cją
przy­dzie­lił Eddiego do stoczni. Fakt, że cały pro­jekt powstał w wyniku
jed­nego z wybu­chów nie­okieł­zna­nego entu­zjazmu Eddiego, dał pre­zy­den­towi
ide­alne uspra­wie­dli­wie­nie dla obar­cze­nia go tym mło­dzień­cem.


Dla­tego też nie­by­wa­łym zasko­cze­niem dla Simp­sona było to, że w grun­cie
rze­czy polu­bił tego nie­zno­śnego natręta.


By­naj­mniej jed­nak nie zamie­rzał mu tego oznaj­miać.


— Dzień dobry, pano­wie — powi­tał ich i ruszył w stronę swo­jego biurka,
prze­ci­ska­jąc się przez cia­sne pomiesz­cze­nie. Usa­do­wił się na krze­śle i odchy­lił nieco do tyłu, żeby lepiej ich widzieć. — Czemu zawdzię­czam tę
przy­jem­ność?


Davis i Can­trell spoj­rzeli po sobie. W końcu Davis wzru­szył ramio­nami,
lekko się uśmiech­nął i wyko­nał deli­katny ruch dło­nią.


— Chyba ja powi­nie­nem zacząć… panie admi­rale — ode­zwał się młod­szy z nich. Chwila waha­nia przed „panie admi­rale” nie była celową pauzą.
Simp­son raczej nie miał co do tego wąt­pli­wo­ści. Był to jedy­nie kolejny
dowód na to, że wpa­jane Eddiemu formy ety­kiety woj­sko­wej były kom­plet­nie
obce jego natu­rze.


— Pro­po­nuję więc, aby pan to zro­bił… kapi­ta­nie. — Pauza Simp­sona była
celowa i zauwa­żył, że Eddie lekko zaru­mie­nił się z zado­wo­le­nia. Według
jego prze­wi­dy­wań już za jakieś trzy, może cztery lata ów młody czło­wiek
nabie­rze odpo­wied­nich zwy­cza­jów.


— Tak, panie admi­rale. — Eddie otrzą­snął się. — Mat­thias wła­śnie zło­żył
raport. Mówi, że baron von Blec­kede wciąż jest… hm… uparty.


— Rozu­miem. — Simp­son odchy­lił się jesz­cze bar­dziej na krze­śle i zmarsz­czył brwi.


Mat­thias Schau­bach był jed­nym z garstki rdzen­nych miesz­kań­ców Mag­de­burga
oca­la­łych po masa­krze zgo­to­wa­nej mia­stu przez najem­ni­ków Tilly’ego.
Przed tym kosz­mar­nym wyda­rze­niem był mocno zaan­ga­żo­wany w han­del solą w górę i dół Łaby, co spra­wiło, że Ame­ry­ka­nie wyko­rzy­sty­wali go w cha­rak­te­rze doradcy we wszel­kich kwe­stiach doty­czą­cych trans­portu na tej
rzece.


Pomimo swych roz­mia­rów, a także zna­cze­nia dla pół­noc­nych Nie­miec, Łaba
miała dłu­gość odpo­wia­da­jącą około jed­nej trze­ciej dłu­go­ści Mis­si­sipi.
Trudno okre­ślić, czy jej odci­nek powy­żej Mag­de­burga, ponad sto
sześć­dzie­siąt mil mor­skich od Ham­burga, można by nazwać „spław­nym”.
Żegluga bar­kami była moż­liwa, lecz rze­czone barki liczyły nie wię­cej niż
dwa­na­ście metrów dłu­go­ści, czyli znacz­nie mniej, niż potrze­bo­wali
Ame­ry­ka­nie. Pewne ulep­sze­nia nawi­ga­cyjne były konieczne, żeby barki w ogóle mogły prze­pły­nąć, a nie ule­gało wąt­pli­wo­ści, że wkrótce nie­zbędne
będą także inne zmiany.


Przez ostat­nich kilka tygo­dni Schau­bach podró­żo­wał w górę i dół Łaby,
oma­wia­jąc z miej­sco­wymi owe „inne zmiany”. Ist­nie­jąca sieć wehr­lu­ec­ken
była jakimś punk­tem wyj­ścia, lecz na tym się koń­czyło. Wehr­lu­ec­ken
były to na dobrą sprawę tamy zbu­do­wane w poprzek rzeki, mające pośrodku
luki albo prze­lewy spły­wowe, szer­sze niż mak­sy­malna sze­ro­kość barki.
Tama pod­no­siła poziom wody dosta­tecz­nie wysoko, żeby można było spła­wiać
barki, prze­lew zaś umoż­li­wiał bar­kom prze­do­sta­nie się przez zaporę.
Nie­stety żadna z ist­nie­ją­cych wehr­lu­ec­ken nie odpo­wia­dała potrze­bom
Simp­sona, a prze­ra­bia­nie ich zakra­wało na jedną z prac Hera­klesa.
Gro­ziło to też poważ­nym utrud­nie­niem nor­mal­nej żeglugi i wła­ści­ciele
ist­nie­ją­cych wehr­lu­ec­ken nie byli spe­cjal­nie zachwy­ceni taką wizją.
Podob­nie Gustaw Adolf; w jego nowym środ­ko­wo­eu­ro­pej­skim cesar­stwie Łaba
peł­niła funk­cję rdze­nia krę­go­wego.


Wła­ści­ciele wehr­lu­ec­ken zazwy­czaj słu­chali głosu roz­sądku, gdy tylko
Schau­bach zaczy­nał obra­zowo przed­sta­wiać wizję żeglugi, jaka będzie się
odby­wała na rzece po ulep­sze­niu całej infra­struk­tury i roz­po­czę­ciu
pro­duk­cji ame­ry­kań­skich łodzi paro­wych. Gdy to nie skut­ko­wało, zwy­kle
zda­wała egza­min sub­telna wzmianka o armii szwedz­kiej, połą­czona ze
spo­strze­że­niem, że Gustaw Adolf bar­dzo liczy na ich współ­pracę.


Nie­któ­rzy byli jed­nak bar­dziej uparci. Na przy­kład drobny ary­sto­krata,
baron von Blec­kede. W grun­cie rze­czy Simp­son współ­czuł temu czło­wie­kowi,
ale by­naj­mniej nie ucie­szył się z wie­ści od Eddiego.


— Jak mnie­mam, pan Schau­bach nie skła­dałby raportu, gdyby uwa­żał, że
może jesz­cze wpły­nąć na zmianę decy­zji Blec­ke­dego? — zapy­tał po chwili.


— Nie wydaje się, żeby miał na to szanse — przy­tak­nął Eddie. Skrzy­wił
się. — Wygląda na to, że von Blec­kede nie­zbyt się nami przej­muje. I Szwe­dami też nie.


— To mnie nie dziwi — odparł Simp­son. — Trudno go za to winić.


Uśmiech­nął się bez­na­mięt­nie na widok obu­rze­nia, które prze­mknęło po
twa­rzy Eddiego. Zasta­na­wiał się, czy nie roz­wi­nąć tematu. Nie
zaszko­dzi­łoby przy­po­mnieć Eddiemu, że elita z cza­sów poprze­dza­ją­cych
Ogni­sty Krąg miała nie­zli­czone powody ku temu, by oba­wiać się wstrząsu,
do jakiego mogłoby dojść w wyniku naru­sze­nia sta­tus quo. Jak tylko
Eddiemu chciało się pomy­śleć, to oczy­wi­ście dosko­nale to rozu­miał. Tylko
że jemu się nie chciało. Lub raczej: był zbyt pochło­nięty roz­wa­la­niem
prze­szkód, żeby przej­mo­wać się tym, co było przy­czyną ich powsta­nia. A gdy Simp­son o nich napo­my­kał, wtedy młody zapa­le­niec tylko umac­niał się
w swoim prze­ko­na­niu o „reak­cyj­nych” poglą­dach admi­rała.


— No cóż — kapi­tan ode­zwał się z nieco więk­szą nie­cier­pli­wo­ścią niż
zazwy­czaj, jak gdyby chciał potwier­dzić zda­nie Simp­sona — nie­za­leż­nie od
tego, czy go za to winimy, czy nie, wciąż musimy dostać zezwo­le­nie, żeby
nasze ekipy mogły roz­po­cząć prace nad jego wehr­lu­ecke. Żaden pan­cer­nik
nie prze­do­sta­nie się przez tę szcze­linę, nawet jeśli zupeł­nie opróż­nimy
zbior­niki bala­stowe.


— Zga­dza się, nie prze­do­sta­nie się — przy­znał mu rację Simp­son. Pil­no­wał
się, żeby tego po sobie nie poka­zać, lecz w głębi duszy zro­biło mu się
miło, gdy Eddie wspo­mniał o zbior­ni­kach bala­sto­wych. Cały pro­jekt
pan­cer­ni­ków naro­dził się dzięki wiel­kiej pasji Eddiego, jaką były gry
wojenne. To wła­śnie on uło­żył stertę ksią­żek na rogu biurka Mike’a Ste­arnsa i roz­bu­dził w nim wielki entu­zjazm na myśl o opan­ce­rzo­nych
parow­cach, które patro­lują rzeki. Rzecz jasna, tym ory­gi­nal­nym i sza­leń­czym kon­cep­cjom potrzebne było spoj­rze­nie doro­słego czło­wieka,
jed­nak sam zarys pro­jektu w chwili, gdy został po raz pierw­szy omó­wiony
i zatwier­dzony, opie­rał się na jego wła­snych pomy­słach udo­sko­na­le­nia
modeli z cza­sów wojny sece­syj­nej. Skrom­nie licząc, w owym pro­jek­cie
Simp­son doszu­kał się nie wię­cej niż dwu­dzie­stu-trzy­dzie­stu uchy­bień…
czego nale­żało ocze­ki­wać w sytu­acji, gdy pasjo­nat stara się prze­nieść w rze­czy­wi­sty świat infor­ma­cje rodem z gier.


Gdy już Simp­son i Greg Fer­rara skoń­czyli obli­czać wypor­ność, oka­zało
się, że w pro­jek­cie Eddiego przy mini­mal­nym ładunku sta­tek będzie miał
zanu­rze­nie co naj­mniej trzy i pół metra. To byłoby zbyt dużo nawet na
Mis­si­sipi, a co dopiero na Łabie. Pojazd był też wystar­cza­jąco
opan­ce­rzony, żeby wytrzy­mać ostrzał dzie­więt­na­sto­wiecz­nych dział, takich
jak pięt­na­sto­ca­lowa arty­le­ria gład­ko­lu­fowa uży­wana pod­czas wojny
sece­syj­nej, a nie zde­cy­do­wa­nie bar­dziej ane­micz­nych dział z sie­dem­na­stego wieku. Co gor­sza, Eddie doma­gał się poje­dyn­czej śruby.
Jego zamie­rze­nia były ze wszech miar godne pochwały, chciał bowiem
zaosz­czę­dzić na osło­nie koła łopat­ko­wego, która nie tylko ogra­ni­czy­łaby
ilość miej­sca do zamon­to­wa­nia uzbro­je­nia, lecz rów­no­cze­śnie wyma­ga­łaby
jesz­cze więk­szego zain­we­sto­wa­nia w pan­cerz. Bio­rąc pod uwagę, że musieli
wal­czyć jak lwy z oso­bami pokroju Quen­tina Under­wo­oda o każdą odzy­skaną
szynę kole­jową, nie było to bez zna­cze­nia.


Odpo­wied­nie zapro­jek­to­wa­nie śruby napę­do­wej oka­zało się znacz­nie
trud­niej­szym zada­niem, niż się Eddiemu kie­dy­kol­wiek wyda­wało. Simp­son
wie­dział o tym — tuż przed tym, nim zna­lazł się w Pen­ta­go­nie, był
człon­kiem zespołu pro­jek­to­wego, który opra­co­wy­wał sys­temy napędu dla
okrętu pod­wod­nego typu Seawolf. Odsło­nięta zewnętrzna śruba oraz wał
napę­dowy byłyby nara­żone na uszko­dze­nia, gdyby któ­ryś ze stat­ków osiadł
na mie­liź­nie, co w końcu było nie­unik­nione w przy­padku cięż­kich i pokracz­nych łodzi opan­ce­rzo­nych pły­wa­ją­cych po wodach śród­lą­do­wych. A zamon­to­wa­nie poje­dyn­czego napędu ozna­cza­łoby, że jakie­kol­wiek
uszko­dze­nie śruby będzie rów­no­znaczne z unie­ru­cho­mie­niem jed­nego z ich
cen­nych pan­cer­ni­ków.


Dla­tego wła­śnie Simp­son zmu­sił Ste­arnsa do udo­stęp­nie­nia mu
wyso­ko­pręż­nych zespo­łów napę­do­wych z czte­rech olbrzy­mich węgla­rek, które
pier­wot­nie wyko­rzy­sty­wano w cha­rak­te­rze trans­por­te­rów opan­ce­rzo­nych.
Paliwo do sil­ni­ków trans­por­te­rów wciąż było dostępne, choć w nie­wiel­kich
ilo­ściach, lecz gdy Under­wood upora się wresz­cie ze swym polem naf­to­wym,
prze­sta­nie to być jakim­kol­wiek pro­ble­mem. Zwłasz­cza że Ste­arns zgo­dził
się oddać pierw­szeń­stwo mary­narce wojen­nej.


Z sil­ni­kami w dłoni — mówiąc w prze­no­śni — Simp­son zbu­do­wał dalece
zmo­dy­fi­ko­waną wer­sję ory­gi­nal­nej kon­cep­cji Eddiego, która wyko­rzy­sty­wała
potężne pompy napę­dzane sil­ni­kami wyso­ko­pręż­nymi, wygrze­bane z kopalni w Gran­tville, zapew­nia­jąc jej napęd stru­go­wodny. Pompy miały wystar­cza­jącą
moc, żeby bez żad­nych uszko­dzeń pożreć więk­szość nie­wiel­kich odpad­ków, a sita przy­kry­wa­jące wloty chro­niły je przed czymś więk­szym. Z logi­stycz­nego punktu widze­nia sto­so­wa­nie sil­ni­ków wyso­ko­pręż­nych jesz­cze
bar­dziej uza­leż­niało łodzie od bazy prze­my­sło­wej Gran­tville — w kry­tycz­nej sytu­acji nie było moż­li­wo­ści napę­dza­nia ich węglem lub
drew­nem, co było wyko­nalne przy kon­struk­cji paro­wej. Z dru­giej jed­nak
strony zbior­niki paliwa były bez­piecz­nie umiesz­czone pod powierzch­nią
wody i gdyby przy­pad­kowy pocisk jakimś cudem zdo­łał prze­bić się do
wnę­trza któ­re­goś z pan­cer­ni­ków, nie trzeba już było oba­wiać się, że
prak­tyczny kocioł wypeł­niony aktywną parą ugo­tuje żyw­cem całą załogę.


Pozo­stałe dwie zmiany, jakie wpro­wa­dził do pro­jektu Eddiego, to obcię­cie
gru­bo­ści pan­ce­rza o połowę i doda­nie zbior­ni­ków bala­sto­wych. Reduk­cja
pan­ce­rza umoż­li­wiła zbu­do­wa­nie dodat­ko­wej łodzi z szyn prze­zna­czo­nych
dla całego pro­jektu i zmniej­szyła wypor­ność, ale zbior­niki były rów­nie
istotne. Ory­gi­nalny „Moni­tor” miał nie­wielką wolną burtę, żeby
zmi­ni­ma­li­zo­wać powierzch­nię ostrzału, lecz w tym pro­jek­cie to już nie
było moż­liwe. Ponie­waż w tym momen­cie nie można było zapro­jek­to­wać
porząd­nej wie­życzki, nie mieli innego wyj­ścia, niż zde­cy­do­wać się na
mniej lub bar­dziej tra­dy­cyjne bur­towe usta­wie­nie dział, co upo­dab­niało
sta­tek do „Mer­ri­macka”… bądź też (co Eddie pod­kre­ślał tonem peł­nym
roz­pa­czy) do „Vir­gi­nii”. To tłu­ma­czyło pan­cerz z wiel­kich płyt i ogól­nie
nie­zgrabny wygląd. To także wią­zało się z głęb­szym zanu­rze­niem niż w przy­padku pier­wo­wzoru. Simp­son wbu­do­wał zbior­niki bala­stowe, które po
napeł­nie­niu spra­wiały, że sta­tek „zanu­rzał się” do walki. W ten spo­sób
stwo­rzył pro­jekt bli­sko pię­ciu­set­to­no­wego okrętu, który zanu­rzał się na
nieco ponad metr przy opróż­nio­nych zbior­ni­kach i na trzy metry przy
zbior­ni­kach napeł­nio­nych. To pozwa­lało zaosz­czę­dzić jakieś pół­tora metra
dla opan­cerzonej burty, która przy zanu­rze­niu miała być pod osłoną wody.


Począt­kowo Eddie miał zamiar stroić fochy, widząc, jak Simp­son prze­ra­bia
jego pro­jekt. Na szczę­ście był w sta­nie dostrzec, że te zmiany
fak­tycz­nie go ulep­szają, i wła­śnie dla­tego na oso­bi­ste życze­nie Simp­sona
(który wąt­pił, żeby mło­dzie­niec zda­wał sobie z tego sprawę) przy­dzie­lony
został do mary­narki wojen­nej. Ste­arns już zresztą zdą­żył wysłać go do
Mag­de­burga, żeby nad­zo­ro­wał pro­jekt, więc admi­rał i tak nie mógł się go
pozbyć. A w mary­narce potrzebni byli ludzie potra­fiący myśleć. Wbrew
pozo­rom było ich znacz­nie mniej, niż mogło się wyda­wać, a doświad­czony
Simp­son bez­błęd­nie zauwa­żył ela­stycz­ność, z jaką chło­pak przy­jął to, że
ktoś inny ulep­szył jego wła­sne dziecko. Połą­czył więc przy­jemne z poży­tecz­nym… i tak oto zarówno Eddie, jak i jego przy­ja­ciel Larry Wild
bły­ska­wicz­nie zostali mia­no­wani kapi­ta­nami mary­narki wojen­nej Johna
Simp­sona.


A jeśli przy oka­zji mógł zatrium­fo­wać nad Mikiem Ste­arn­sem, to tym
lepiej.


— Na szczę­ście — kon­ty­nu­ował po chwili — prze­ko­na­nie barona do
współ­pracy z nami tak naprawdę nie jest naszym zmar­twie­niem. Jeśli pan
Schau­bach czuje, że nie jest w sta­nie prze­mó­wić von Blec­ke­demu do
rozumu, ode­ślij­cie go do pana Piazzy. — Na widok zmarsz­czo­nych brwi
Eddiego po raz kolejny uśmiech­nął się, tym razem bar­dziej bez­na­mięt­nie
niż kie­dy­kol­wiek. Ed Piazza, sekre­tarz stanu, został wybrany przez
Ste­arnsa na swo­jego przed­sta­wi­ciela w roz­mo­wach ze wszyst­kimi
pomniej­szymi lokal­nymi ary­sto­kra­tami, któ­rzy nie byli warci oso­bi­stego
zain­te­re­so­wa­nia głowy pań­stwa.


— To zaj­mie tro­chę czasu — zaczął Eddie — i…


— Być może — prze­rwał mu Simp­son — ale takie rze­czy należą do obo­wiąz­ków
sekre­ta­rza stanu. Albo każ­cie upo­rać się z tym kanc­le­rzowi Gustawa,
Oxen­stier­nie. Mamy waż­niej­sze sprawy na gło­wie niż uże­ra­nie się z jed­nym
pod­rzęd­nym ary­sto­kratą, który nie chce nas zro­zu­mieć. Poza tym — czy się
nam to podoba, czy nie — minie jesz­cze sporo czasu, zanim będziemy
musieli pły­nąć aż tak daleko w dół rzeki, zga­dza się?


Eddie wyglą­dał tak, jakby miał zaraz wybuch­nąć, ale Simp­son już się do
tego przy­zwy­czaił. Bar­dziej liczył się dla niego fakt, że chło­pak
zwal­czył to w sobie i osta­tecz­nie pozwo­lił sobie tylko na jeden mały
gry­mas.


— A więc — kon­ty­nu­ował Simp­son — czy jesz­cze cze­goś potrze­bu­je­cie,
kapi­ta­nie?


— Nie, chyba nie… panie admi­rale.


— Świet­nie. — Simp­son odwró­cił się do Davisa. — A panu, panie Davis,
czym mogę słu­żyć? — zapy­tał.


— Wła­ści­wie chcia­łem pana powia­do­mić, że Ollie twier­dzi, iż do końca
tygo­dnia powi­nien być w sta­nie wysłać nam sześć pierw­szych luf.


— Świet­nie!


Simp­son nie zda­wał sobie sprawy, jak ten auten­tyczny entu­zjazm odmie­nił
jego wyraz twa­rzy. Trwało to jedy­nie chwilę, lecz Davis zdą­żył to
zauwa­żyć. Czę­sto myślał, że to wielka szkoda, iż Simp­son jest kom­plet­nie
pozba­wiony „słu­chu”, gdy w grę wcho­dzą tak błahe kwe­stie, jak rela­cje
mię­dzy­ludz­kie. Oso­bi­ście Davis wciąż uwa­żał go za palanta, szcze­gól­nie
jeśli cho­dzi o poli­tykę, i nie­zbyt przej­mo­wał się obse­sją admi­rała na
punk­cie hie­rar­chii — czy to spo­łecz­nej, czy woj­sko­wej — i wszel­kich
idą­cych za nią wymo­gów. Wie­dział jed­nak, że nie­za­leż­nie od tego, jak
bar­dzo uciąż­liwa jest oso­bo­wość Simp­sona, nie można mu odmó­wić rozumu. I to cał­kiem dobrego rozumu, jeśli tylko udało się go ode­rwać od takich
spraw, jak poli­tyczne spory z Mikiem Ste­arn­sem.


Nat przy­zna­wał to z olbrzy­mią nie­chę­cią (a była to naprawdę olbrzy­mia
nie­chęć), ale doświad­cze­nie, jakie Simp­son zdo­był jako ofi­cer
nad­cza­so­wej mary­narki Sta­nów Zjed­no­czo­nych, było widoczne gołym okiem,
gdy się patrzyło na struk­turę two­rzoną przez niego w Mag­de­burgu.
Nad­cza­sowcy znaj­du­jący się pod jego komendą mogli zrzę­dzić, narze­kać i mam­ro­tać nie­na­wist­nie coś o „fiu­tach z zarządu,” lecz Davis w końcu
zauwa­żył, że w tym sza­leń­stwie rze­czy­wi­ście jest metoda. Rzecz jasna,
cza­sami pra­cow­nik warsz­tatu zasta­na­wiał się, jak wielki wpływ miał fakt,
że Simp­son lepiej od swych roda­ków zda­wał sobie sprawę z tego, co jest
potrzebne, a ile wyni­kało z jego ogrom­nego pra­gnie­nia zbu­do­wa­nia
impe­rium. Jakie­kol­wiek jed­nak kie­ro­wały nim pobudki, prawda była taka,
że mary­narka Simp­sona była znacz­nie lepiej zor­ga­ni­zo­wana i znacz­nie
szyb­ciej przy­bie­rała formę pro­fe­sjo­nal­nej orga­ni­za­cji niż woj­sko Franka
Jack­sona.


Zbyt wielu star­szych ofi­ce­rów Jack­sona było nad­cza­sow­cami i dla­tego
zacho­wy­wali się zarówno wobec niego, jak i wobec sie­bie samych zupeł­nie
jak cywile. Nie byłoby w tym nic złego, gdyby cho­dziło tylko o nich —
wszy­scy dobrze się znali, a ich wza­jemne rela­cje, choć bar­dzo poufałe,
spraw­dzały się. Rdzeń armii sta­no­wiło Ame­ry­kań­skie Sto­wa­rzy­sze­nie
Gór­ni­ków. Davis nie był prze­ko­nany, czy przy­kład takiej postawy dobrze
wpły­nie na osoby spoza sze­re­gów ASG, które awan­sują w hie­rar­chii. W prze­ci­wień­stwie do Franka Jack­sona, Simp­son nie opie­rał się na żad­nej
ist­nie­ją­cej struk­tu­rze. On two­rzył mary­narkę zupeł­nie od pod­staw. Jego
per­so­nel nie­mal w stu pro­cen­tach skła­dał się z sie­dem­na­sto­wiecz­nych
Niem­ców i Szwe­dów; nad­cza­sow­ców było tylko tylu, ilu było potrzeb­nych z uwagi na umie­jęt­no­ści tech­niczne, któ­rych świeżo upie­czeni Ame­ry­ka­nie
nie zdą­żyli jesz­cze posiąść. A to była już zupeł­nie inna para kalo­szy.


Davis by­naj­mniej nie czuł przez to więk­szej sym­pa­tii do Simp­sona, ale
musiał przy­znać, że ten czło­wiek ma pewne cechy, które zasłu­gują na
uwagę. I dla­tego wła­śnie sądził, że to wielka szkoda, że Simp­son tak
upo­rczy­wie nie chce (a może nie jest w sta­nie) oka­zać entu­zja­zmu, choć
Davis widział, że jest wielce zado­wo­lony ze swego obec­nego zada­nia.
Zamiast tego Simp­son noto­rycz­nie spra­wiał wra­że­nie osoby, która pod­jęła
się tego „cięż­kiego obo­wiązku”, bo szla­chec­two zobo­wią­zuje i musi oca­lić
pry­mi­tyw­nych appa­la­chij­skich kmiot­ków przed skut­kami ich wła­snej
igno­ran­cji. I to wła­śnie — bar­dziej niż jakie­kol­wiek róż­nice poli­tyczne
— tłu­ma­czyło wro­gość, którą iście po mistrzow­sku wywo­ły­wał w tych
człon­kach ame­ry­kań­skiego rządu, z któ­rymi miał do czy­nie­nia.


„Bogu dzięki, że jeste­śmy w Mag­de­burgu — pomy­ślał cierpko Nat. —
Gdy­by­śmy mieli bazę w Gran­tville, co wto­rek ktoś wyzy­wałby Simp­sona na
poje­dy­nek”.


— Uży­jemy dru­to­wa­nia czy oble­jemy brą­zem? — zapy­tał Can­trell.


Simp­son skar­cił go wzro­kiem za prze­ry­wa­nie, ale nie ode­zwał się ani
sło­wem. Davis zauwa­żył, że Simp­son pozwala mło­dzień­cowi na znacz­nie
wię­cej swo­body niż komu­kol­wiek innemu. Zasta­na­wiał się, czy sam Eddie
jest tego świa­dom.


— Dru­to­wa­nie, przy­naj­mniej dla pierw­szej szóstki — odpo­wie­dział Nat. —
Elek­trow­nia ma wystar­cza­jąco dużo dwu­na­sto­ca­lo­wych rur typu Sche­dule 160
na lufy dla wszyst­kich szes­na­stu gwin­to­wa­nych dział, a roz­plą­ta­li­śmy
tyle liny sta­lo­wej, że mamy mnó­stwo drutu.


Zarówno Simp­son, jak i Eddie ski­nęli gło­wami. Dwu­na­sto­ca­lowa rura typu
Sche­dule 160 miała wewnętrzną śred­nicę o dłu­go­ści nieco ponad dwu­dzie­stu
cen­ty­me­trów i ścianę o gru­bo­ści mniej wię­cej trzech cen­ty­me­trów. To w zupeł­no­ści wystar­czało na lufę dzie­się­cio­ca­lo­wego działa, a przy
poten­cjale obrób­czym Gran­tville nagwin­to­wa­nie luf nie sta­no­wiło
naj­mniej­szego pro­blemu. Pozo­sta­wała jesz­cze kwe­stia wzmoc­nie­nia. W ory­gi­nal­nej elek­trowni w Gran­tville czę­sto pano­wało dość wyso­kie
ciśnie­nie, ale nijak się ono miało do ciśnie­nia, jakie powsta­wało
wewnątrz lufy czar­no­pro­cho­wego działa!


Zapro­po­no­wano dwa kon­ku­ren­cyjne roz­wią­za­nia. Jedno pole­gało na
wzmoc­nie­niu luf przez owi­nię­cie ich koko­nami ze sta­lo­wego drutu, któ­rego
aku­rat było pod dostat­kiem, odkąd w kopalni zna­le­ziono szpule sta­lo­wej
liny. Ręczne roz­pla­ta­nie liny w celu oddzie­le­nia poje­dyn­czych żyłek
drutu było zada­niem bar­dzo żmud­nym i pra­co­chłon­nym, jed­nak gdy już
zapa­dła decy­zja o wspar­ciu pro­jektu pan­cer­ni­ków, siła robo­cza została
udo­stęp­niona.


Dru­gie roz­wią­za­nie pole­gało na obla­niu luf brą­zem. Pod pew­nymi wzglę­dami
było to roz­wią­za­nie łatwiej­sze. Działa byłyby nieco cięż­sze, lecz
potrzebna do tego tech­no­lo­gia była już znana sie­dem­na­sto­wiecz­nym
meta­lur­gom. Same lufy mogłyby się rów­nież lekko odkształ­cić w trak­cie
pro­cesu oble­wa­nia — Davis jed­nak nie sądził, żeby to odkształ­ce­nie mogło
pro­wa­dzić do jakich­kol­wiek nie­roz­wią­zy­wal­nych trud­no­ści. I tak
zamie­rzano doko­nać we wszyst­kich lufach osta­tecz­nego odwiertu, żeby
ujed­no­li­cić ich wymiary.


— Przy­pusz­czam, że dopóki nie będziemy mogli zro­bić odlewu tutaj na
miej­scu, będą zmu­szeni wysy­łać gotowe armaty drogą lądową. Ekipy
odlew­ni­cze są teraz bar­dzo mocno zaan­ga­żo­wane w pro­jekty arty­le­rii
polo­wej i karo­nad. Uwzględ­nili niż­szą wagę, co ma istotne zna­cze­nie dla
trans­portu, i zde­cy­do­wali się na drut.


— Jeśli tylko będą trzy­mali się gra­fiku, to nie obcho­dzi mnie, którą
opcję wybiorą — oznaj­mił Simp­son.


— Jasne — przy­tak­nął Eddie, lecz na twa­rzy miał gry­mas. — Wciąż uwa­żam,
że powin­ni­śmy się zde­cy­do­wać na pro­duk­cję broni odtyl­co­wej. Nasza
szyb­ko­strzel­ność będzie śmie­chu warta.


— Pod­jęto już decy­zję, kapi­ta­nie — zauwa­żył chłodno Simp­son. Po chwili
odro­binę ustą­pił. — Sam bym wolał broń odtyl­cową, ale komi­sja
przy­dzia­łowa miała rację. Bra­kuje nam zaso­bów na to, co musimy zro­bić, a broń odprzo­dowa zała­twi sprawę. Zwłasz­cza z hydrau­licz­nym sys­te­mem
odrzutu.


Wzru­szył ramio­nami. Eddie ski­nął głową w spo­sób, któ­rego nikt nie
okre­śliłby mia­nem rado­snego, jed­nak nie widać było śladu praw­dzi­wego
sprze­ciwu.


— Przy­naj­mniej dzięki niemu będzie można bez­piecz­nie zała­do­wać działo
pod pokła­dem — wes­tchnął.


— Szcze­gól­nie w świe­tle pań­skiej suge­stii obsłu­gi­wa­nia furt za pomocą
tego samego sys­temu — przy­znał mu rację Simp­son.


Nat wie­dział, że Eddie wciąż uważa się za nie­złom­nego zwo­len­nika rzą­dów
Ste­arnsa, a tym samym — nie­jako z defi­ni­cji — za natu­ral­nego wroga
wszyst­kiego, co jest zwią­zane z Joh­nem Chan­dle­rem Simp­so­nem. Mimo to
zauwa­żył błysk satys­fak­cji w sza­rych oczach rudzielca w chwili, gdy
Simp­son go doce­nił. On sam nato­miast wciąż był zdu­miony — nie dość, że
Simp­son miał dla nich uzna­nie, to jesz­cze otwar­cie się do tego
przy­zna­wał.


Podob­nie jak kilka razy wcze­śniej, Davis zaczął się zasta­na­wiać, czy dla
star­szego z rodu Simp­so­nów kon­flikt z wła­snym synem nie był jed­nak
bar­dziej bole­sny, niż kie­dy­kol­wiek publicz­nie oka­zy­wał. Jeśli tak, to
może w jakiś prze­dziwny spo­sób John Simp­son trak­to­wał mło­dego i bez­czel­nego Eddiego Can­trella — a także jego przy­ja­ciela Larry’ego Wilda
— jak kogoś w rodzaju zastęp­czych synów.


Trudno powie­dzieć. Nie­za­leż­nie od wszel­kich talen­tów Johna Simp­sona,
„wraż­li­wość oso­bi­sta” znaj­do­wała się gdzieś na samym dole listy. Nat
nie­znacz­nie pokrę­cił głową i ponow­nie sku­pił się na bie­żą­cych spra­wach.


Pro­jekt moco­wa­nia dział, na który osta­tecz­nie zde­cy­do­wali się Davis i Ollie Rear­don, za żadne skarby nie prze­szedłby w dwu­dzie­stym pierw­szym
wieku, ale dla ich obec­nych potrzeb wyda­wał się satys­fak­cjo­nu­jący. Po
każ­dym strzale działo gwał­tow­nie szar­pało w tył, następ­nie auto­ma­tycz­nie
blo­ko­wało się z lufą scho­waną pod pokła­dem, gdzie było czysz­czone i prze­ła­do­wy­wane, aż wresz­cie prze­su­wano dźwi­gnię zwal­nia­jącą i cylin­dry
hydrau­liczne wypy­chały działo z powro­tem do bate­rii. Po wpro­wa­dze­niu w życie pomy­słu Eddiego i zasto­so­wa­niu pod­no­szo­nych furt pan­cer­nych dla
otwo­rów strzel­ni­czych, a także pręta łączą­cego każdą okien­nicę z lawetą
odpo­wia­da­ją­cej jej armaty, ten sam sys­tem hydrau­liczny odpo­wia­dał za
otwie­ra­nie otwo­rów strzel­ni­czych i zamy­ka­nie ich wtedy, gdy zaj­mo­wano
się bro­nią.


— A co z karo­na­dami bur­to­wymi i drew­nia­nymi pan­cer­ni­kami? — zapy­tał
Simp­son.


— Będą zgod­nie z gra­fi­kiem — zapew­nił go Davis. — A ekipa w Lubece mówi,
że za jakieś cztery lub pięć tygo­dni będą gotowi, żeby na miej­scu robić
odlewy karo­nad dla Gustawa. Wczo­raj dosta­li­śmy od nich wia­do­mość
radiową.


— Byleby tylko nie zabie­rali zaso­bów naszemu pro­jek­towi — mruk­nął kwa­śno
Simp­son. — To mon­strum, któ­rego zaży­czył sobie Gustaw, kosz­to­wało nas
już wystar­cza­jąco wiele trudu.


— Chyba nie powinno nas to dzi­wić — zauwa­żył Eddie z sze­ro­kim uśmie­chem.
— Parę lat przed Ogni­stym Krę­giem zebra­łem do jed­nej gry tro­chę
mate­ria­łów o sie­dem­na­sto- i osiem­na­sto­wiecz­nej mary­narce i oka­zało się,
że zale­d­wie kilka lat temu Gustaw zbu­do­wał taki naprawdę olbrzymi
galeon. Miał to być naj­więk­szy i naj­groź­niej­szy okręt wojenny na całym
Bał­tyku. Nazwał go na cześć dyna­stii Wazów.


— Serio? — Davis spoj­rzał na niego i uniósł brew. — Po two­jej minie
widzę, że tam­ten pro­jekt nie był do końca udany.


— Można to tak ująć — zachi­cho­tał Eddie. — To badzie­wie poszło na dno
już w samym por­cie. Chyba ktoś nieco się pomy­lił w obli­cze­niach
sta­bil­no­ści.


— Cudow­nie — par­sk­nął Simp­son. — To chyba nie jest naj­lep­sza
reko­men­da­cja dla ich ostat­niego pro­jektu, zga­dza się?


— Myślę, że teraz będą już bli­żej suk­cesu… panie admi­rale. — Eddie
ponow­nie się uśmiech­nął. — Inży­nie­ro­wie króla o mały włos nie pożarli
moich egzem­pla­rzy ksią­żek Cha­pelle’a o pro­jek­tach ame­ry­kań­skich
żaglow­ców. Nie ma tam nic o pan­cer­ni­kach, ale ten pro­jekt kor­wety, na
któ­rym się sku­pili, powi­nien bez pro­blemu utrzy­mać pan­cerz. Szcze­gól­nie
przy obni­że­niu wagi dział.


— Abso­lut­nie nie wąt­pię w to, że ów pro­jekt jest wyko­nalny, kapi­ta­nie —
powie­dział Simp­son. — Czy prak­tyczny… to już zupeł­nie inna kwe­stia. To
jest żaglo­wiec. Ozna­cza to, że wciąż będą musieli mieć załogę na
pokła­dzie, żeby sta­wiać żagle, a to chyba jed­nak będzie taka maciu­peńka
szcze­linka w ich osło­nie.


— No racja — przy­tak­nął Eddie. — Oczy­wi­ście opan­ce­rzone nad­bur­cia
powinny tro­chę pomóc.


— Tro­chę. Tym­cza­sem jed­nak kie­ru­jemy wysiłki na zbu­do­wa­nie w Lubece
praw­dzi­wej wal­cowni.


— Może i tak — odparł Davis — ale będzie pro­du­ko­wała żelazo, a nie stal.
A poszcze­gólne płyty i tak nie będą o wiele więk­sze od naszych. —
Uśmiech­nął się sze­roko. — Szcze­rze mówiąc, z miłą chę­cią pozwolę im
bawić się w reali­za­cję ich wła­snego pro­jektu, jeśli my w tym cza­sie
zaj­miemy się budową naszego.


— Może to słuszna uwaga — odparł Simp­son. Chwilę kiwał się na fotelu,
myśląc o tym, co usły­szał od Eddiego i Nata. Przy­naj­mniej nie grożą im
kolejne obsu­nię­cia w pla­nie pro­duk­cyj­nym. Po raz kolejny zasta­no­wił się,
czy nie dać pierw­szeń­stwa drew­nia­nym pan­cer­ni­kom. Byłyby znacz­nie
mniej­sze, uzbro­jone tylko w karo­nady o dość krót­kim zasięgu i osła­niane
jedy­nie wyjąt­kowo gru­bym i cięż­kim „pan­ce­rzem” z drewna. Ponadto miały
być napę­dzane kołami łopat­ko­wymi umiesz­czo­nymi mię­dzy kadłu­bami, a z kolei ich napęd byłby parowy. Tak czy ina­czej, te znacz­nie prost­sze
pro­jekty byłyby dostępne w więk­szej licz­bie i mia­łyby wyraź­nie mniej­sze
zanu­rze­nie niż tra­dy­cyjne pan­cer­niki, nawet ze zbior­ni­kami bala­sto­wymi.


Dla­tego drę­czyły go wąt­pli­wo­ści, czy nie powi­nien nale­gać na szyb­sze
ukoń­cze­nie prac. Były im w końcu potrzebne zwy­czajne statki, które po
pro­stu speł­nią swoje zada­nia, a nie naj­wspa­nial­sze na świe­cie
kon­struk­cje. W cza­sach, gdy słu­żył w mary­narce, zda­rzało mu się widzieć
wiele nie­for­tun­nych demon­stra­cji, kiedy to ekipa upie­rała się, żeby
dobu­do­wać wszel­kie moż­liwe fajer­werki!


Po raz kolejny naka­zał swym wąt­pli­wo­ściom się zamknąć. Bez wąt­pie­nia
było w tym tro­chę racji, jed­nak warto też było zbu­do­wać kilka naprawdę
dobrych jed­no­stek, które byłyby wspie­rane przez drew­niane pan­cer­niki. I nawet jeśli tkwił w tym ele­ment tak pogar­dza­nego przez Simp­sona
two­rze­nia impe­rium (choć rów­no­cze­śnie sam pochło­nięty był two­rze­niem
swego wła­snego małego impe­rium poli­tycz­nego), to trudno.


— To chyba wszystko, pano­wie — ode­zwał się. — Panie Davis, był­bym
wdzięczny, gdyby skon­tak­to­wał się pan oso­bi­ście z miej­sco­wymi kowa­lami.
Przy­pusz­czam, że naszym kolej­nym wąskim gar­dłem będzie pro­duk­cja śrub.
Wytwa­rza­nie pan­ce­rza nie będzie miało wiel­kiego sensu, jeśli nie
będziemy w sta­nie przy­mo­co­wać go do kadłu­bów! Chciał­bym, żeby się pan o to zatrosz­czył.


Davis ski­nął głową i Simp­son odwró­cił się do Eddiego.


— Teraz pan, kapi­ta­nie. Według Die­tri­cha jest pro­blem z moco­wa­niem dział
bur­to­wych w Trójce. Nie bar­dzo wie, o co może cho­dzić. Chciał­bym,
żeby­ście skon­tak­to­wali się z bry­ga­dzi­stą i uzy­skali wszel­kie moż­liwe
infor­ma­cje. Jeżeli uzna­cie, że pora­dzi­cie sobie z tym sami, to pro­szę
bar­dzo. Gdyby była konieczna pomoc, jestem prze­ko­nany, że pan Davis z miłą chę­cią się tego podej­mie.


— Tak jest, panie admi­rale — powie­dział Eddie. — Już się za to zabie­ram.


— Dobrze. W tej sytu­acji, pano­wie, może­cie odma­sze­ro­wać.


Davis ski­nął głową, a Eddie sta­nął na bacz­ność (albo przy­naj­mniej —
uznał Simp­son — było to coś bar­dziej zbli­żo­nego do sta­nia na bacz­ność
niż zazwy­czaj), po czym obaj odwró­cili się i skie­ro­wali do wyj­ścia.


— Jesz­cze jedno. — Zatrzy­mał ich tuż przed drzwiami, a gdy się
odwró­cili, uśmiech­nął się lekko do Eddiego. — O mało co zapo­mnia­łem.
Może pana zain­te­re­suje, kapi­ta­nie, że pre­zy­dent i Kon­gres zaak­cep­to­wali
pań­skie pro­po­zy­cje nazw dla pan­cer­ni­ków.


— Naprawdę? To wspa­niale! — Eddie uśmie­chał się od ucha do ucha.


— Ow­szem, naprawdę. Jedynka będzie się nazy­wać „Con­sti­tu­tion”. Dwójka —
„Uni­ted Sta­tes”. Trójka — „Pre­si­dent”, a Czwórka — „Moni­tor”. Mnie­mam,
że speł­nia to pań­skie ocze­ki­wa­nia?


— No jasne! — odparł z zapa­łem Eddie, po czym się zre­flek­to­wał. — To
zna­czy oczy­wi­ście, że tak, panie admi­rale.


— To wspa­niała wieść — powie­dział oschle Simp­son. — Odma­sze­ro­wać,
pano­wie.
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— Mam! — wykrzyk­nął nie­spo­dzie­wa­nie Gustaw Adolf. — Złóżmy im
wizytę!


Axel Oxen­stierna, sto­jący tuż obok niego przy otwar­tym oknie nowego
pałacu z wido­kiem na serce Mag­de­burga, otwo­rzył sze­roko oczy. Spo­glą­dał
na jeden z budyn­ków, które ostat­nio wznie­siono w mie­ście. Kon­kret­nie:
pio­ru­no­wał go wzro­kiem, a szcze­gól­nie spe­cy­ficzną orna­men­tykę.


Nie­mal każda budowla w Mag­de­burgu była nowa albo pra­wie nowa. Dwa lata
wcze­śniej, w trak­cie dłu­giej, peł­nej potwor­no­ści wojny, bawar­scy
żoł­nie­rze Tilly’ego splą­dro­wali mia­sto. Zamor­do­wali więk­szość
miesz­kań­ców — jakieś dwa­dzie­ścia-trzy­dzie­ści tysięcy ludzi, w zależ­no­ści
od tego, kto o tym opo­wia­dał — a sam Mag­de­burg puścili z dymem. Mało co
ucho­wało się przed gra­bieżą, gdy w końcu opu­ścili mia­sto.


Tym­cza­sem już od mie­sięcy (począw­szy od decy­zji Gustawa Adolfa, który
ubie­głej jesieni usta­no­wił Mag­de­burg sto­licą swego nowego kró­le­stwa
zwa­nego Kon­fe­de­ra­cją Księstw Euro­pej­skich) w mie­ście wrzało jak w ulu.
Nikt nie znał cał­ko­wi­tej liczby lud­no­ści, ale Oxen­stierna nie miał
wąt­pli­wo­ści, że prze­kro­czyła ona już trzy­dzie­ści tysięcy. Ludzie z całych środ­ko­wych Nie­miec — a nawet spoza nich — dosłow­nie zale­wali
mia­sto, aby wyko­rzy­stać szanse, jakie im stwa­rzało. Wszę­dzie powsta­wały
wszel­kiego rodzaju kon­struk­cje: nowe posia­dło­ści, rzecz jasna — w tym
także nowy pałac cesa­rza, w któ­rym Oxen­stierna wła­śnie prze­by­wał — lecz
rów­nież prze­dziw­nie wyglą­da­jące fabryki wzdłuż brze­gów Łaby, które
zapro­jek­to­wali ame­ry­kań­scy pod­dani Gustawa. Z miej­sca, w któ­rym stał,
Axel był w sta­nie dostrzec fabrykę okrę­tów, gdzie John Simp­son i jego
ludzie budo­wali nowe opan­ce­rzone łodzie.


„Pod­dani — pomy­ślał kwa­śno Oxen­stierna. — To tak, jakby nazy­wać wilka
»pie­skiem« tylko dla­tego, że na chwilę pozwo­lił sobie zało­żyć obrożę. Ze
sznur­kiem zamiast smy­czy i bez kagańca”.


— Chyba żar­tu­jesz — wark­nął. — Gusta­wie, ty prze­cież nie mówisz
poważ­nie.


Odwró­cił głowę, żeby spoj­rzeć na swego władcę. Postura Gustawa II Adolfa
— Gusta­vusa Adol­phusa w wer­sji zla­ty­ni­zo­wa­nej — dorów­ny­wała jego pozy­cji
w świe­cie. Król Szwe­cji i cesarz Kon­fe­de­ra­cji Księstw Euro­pej­skich był
olbrzy­mim męż­czy­zną. Mie­rzył dobrze ponad metr osiem­dzie­siąt, był
sze­roki w barach i mocno umię­śniony. War­stwy tłusz­czu, które pokry­wały
jego ciało zawsze wtedy, gdy król nie brał udziału w wyczer­pu­ją­cych
kam­pa­niach, tylko doda­wały powagi jego postaci.


— Chyba żar­tu­jesz — powtó­rzył kanc­lerz, tym razem już nie­mal bła­gal­nie.


Gustaw wzru­szył ramio­nami.


— Czemu miał­bym żar­to­wać?


Pochy­lił twarz oko­loną krót­kimi jasnymi wło­sami i zwień­czoną kozią
bródką, która łączyła się z gru­bymi wąsami. Jego potężny haczy­ko­waty nos
zda­wał się wyce­lo­wany wprost w obraź­liwą kon­struk­cję poni­żej.


— To są moi pod­dani, Axelu, nawet jeśli… — Zaśmiał się tubal­nie. —
Przy­znaję, że te łaj­daki zdają się kom­plet­nie tą zależ­no­ścią nie
przej­mo­wać. Ale chciał­bym ci przy­po­mnieć, że ani razu — ani razu, Axelu
— otwar­cie się nie zbun­to­wali.


— Nie, otwar­cie nie — przy­znał kanc­lerz. Z kwa­śną miną przy­glą­dał się
oso­bli­wym bliź­nia­czym łukom, które zdo­biły odle­gły gmach. Były
jasno­zło­tego koloru, co spra­wiało, że wyróż­niały się spo­śród sza­ro­ści
ota­cza­ją­cych budyn­ków. Zwłasz­cza że ta sza­rość nale­żała głów­nie do
oko­licz­nych fabryk.


Przy­pusz­czal­nie wła­śnie ten kolor iry­to­wał Oxen­stiernę bar­dziej niż
cokol­wiek innego. Czę­ściowo dla­tego, że jego jaskra­wość, odzna­cza­jąca
się na tle nowo wznie­sio­nych burych fabryk i warsz­ta­tów, pod­kre­ślała ów
nie­zwy­kły fakt, że te prze­klęte komi­tety kore­spon­den­cyjne prak­tycz­nie
zawsze znaj­do­wały chęt­nych słu­cha­czy wśród klasy robot­ni­czej, gwał­tow­nie
wyra­sta­ją­cej w środ­ko­wych Niem­czech. A już szcze­gól­nie gwał­tow­nie w Mag­de­burgu.


Głów­nie jed­nak iry­to­wało go to, że złota farba była naprawdę droga.


Kon­se­kwen­cje całej tej sytu­acji nie dawały Oxen­stier­nie spo­koju. W kró­le­stwach zda­rzało się, że wśród czę­ści popu­la­cji poja­wiały się
nie­po­koje i rady­kalne poglądy. Nie było w tym nic nie­zwy­kłego. Od dwóch
wie­ków Europę tra­wiły okre­sowe wybu­chy maso­wego nie­za­do­wo­le­nia, a nawet
rebe­lie. Ruch comu­ne­ros zatrząsł nawet posa­dami hisz­pań­skiego
kró­le­stwa Karola V, Holen­drzy cał­ko­wi­cie pozbyli się Habs­bur­gów, zaś w poprzed­nim stu­le­ciu Cesar­stwem Nie­miec­kim wstrzą­snęły wojna chłop­ska i zaję­cie Münster przez ana­bap­ty­stów. Nawet u Szwe­dów zda­rzały się
nie­po­koje spo­łeczne, takie jak powsta­nie chłop­skie pod wodzą Nilsa
Dacke, które miało miej­sce sto lat wcze­śniej.


Więk­szość tych rebe­lii była jed­nak łatwa do stłu­mie­nia. Powstańcy z zasady sta­no­wili jedną wielką zbie­ra­ninę ubo­gich wie­śnia­ków i miesz­czan
— nie­jed­no­krot­nie zwy­czaj­nych włó­czę­gów — dowo­dzo­nych (jeśli w ogóle
można użyć takiego sfor­mu­ło­wa­nia) przez garstkę naj­ni­żej uro­dzo­nej
szlachty. Nie­do­uczo­nych, i to zarówno w kwe­stii realiów poli­tycz­nych,
jak i wszyst­kiego innego, pozba­wio­nych na dobrą sprawę jakich­kol­wiek
prze­wod­nich zasad, poza fana­tyczną reli­gij­no­ścią i nie­na­wi­ścią do
uci­ska­ją­cych ich moż­nych. Nie­za­leż­nie od tego, jak wiel­kie były „armie”
powstań­ców — chłopi ze środ­ko­wych i połu­dnio­wych Nie­miec wysłali kie­dyś
do boju prze­szło sto pięć­dzie­siąt tysięcy męż­czyzn — praw­dziwe woj­sko,
odpo­wied­nio dowo­dzone i zor­ga­ni­zo­wane, miaż­dżyło ich naj­póź­niej po dwóch
latach. Z wyjąt­kiem Holen­drów, któ­rzy cie­szyli się spe­cjalną prze­wagą,
żadne z euro­pej­skich powstań nie trwało długo.


Tym­cza­sem to było coś innego. Sam fakt, że komi­tety kore­spon­den­cyjne
zawsze potra­fiły zebrać od swych zwo­len­ni­ków fun­du­sze na kupno zło­tej
farby, był nie­wielką, lecz wyraźną tego oznaką.


— Szlag by tra­fił tę prze­klętą kobietę — mruk­nął Axel. — Cza­sem myślę…


— Nie waż się tego mówić — prze­rwał mu król. — Nie waż się, Axelu. Ani w mojej obec­no­ści, ani w obec­no­ści kogo­kol­wiek innego. — Gustaw obró­cił
głowę, kie­ru­jąc swój dra­pież­nie zakrzy­wiony nos na kanc­le­rza. — Nie
jestem tym angiel­skim kró­lem — Hen­ry­kiem II, prawda? — który ponoć
rzekł: „Dali­bóg! Czy ktoś oswo­bo­dzi mnie od tego kle­chy?1”.


Powró­cił do lustro­wa­nia zło­tych łuków.


— Poza tym prze­sad­nie się zamar­twiasz. To, co cie­bie naj­bar­dziej
prze­raża w Gret­chen Rich­ter i jej mal­kon­ten­tach, mnie aku­rat uspo­kaja.
Niech ci się nie wydaje, Axelu, że masz do czy­nie­nia z ciem­nymi
wie­śnia­kami. Czy­ta­łem ich bro­szury i gazety. Podob­nie jak i ty. Są
wielce prze­my­ślane i uczone, pomimo ich ostrej wymowy. Czy kie­dy­kol­wiek
wymie­niali mnie jako swego wroga?


Oxen­stierna zaci­snął szczęki.


— Nie — przy­znał nie­chęt­nie. — Przy­naj­mniej jesz­cze nie. Ale pozna­łem tę
kobietę — podob­nie jak i ty — i jeśli cią­gle myślisz, że ona przy
pierw­szej nada­rza­ją­cej…


— Możesz ją za to winić? — wark­nął Gustaw. — Powiedz mi, ary­sto­krato,
czy gdy­byś prze­szedł przez to, co ona, też był­byś pełen sza­cunku i podziwu dla tych „znacz­niej­szych” od sie­bie?


Spoj­rzał na niego.


— Nie sądzę! To, że skarga pocho­dzi od czło­wieka niskiego uro­dze­nia, nie
ozna­cza, że owa skarga jest bez­za­sadna. Dobrze ci radzę, kanc­le­rzu, byś
o tym nie zapo­mi­nał. Ani o tym…


Gniew powró­cił na jego twarz.


— Ani o tym, że Bóg nie sto­suje takich podzia­łów. Z pew­no­ścią nie w nie­bio­sach, nie­za­leż­nie od tego, co usta­nowi na tym świe­cie.


Oxen­stierna stłu­mił wes­tchnie­nie. Jego władca był czło­wie­kiem poboż­nym,
odda­nym swej wła­snej, nieco spe­cy­ficz­nej inter­pre­ta­cji lute­ra­ni­zmu. A może była to po pro­stu spu­ści­zna jego rodo­wych tra­dy­cji. Dyna­stia Wazów
doszła do wła­dzy w Szwe­cji mię­dzy innymi dla­tego, że wielki zało­ży­ciel
rodu — Gustaw Waza, dzia­dek męż­czy­zny sto­ją­cego obok — zawsze skłonny
był sta­nąć po stro­nie pospól­stwa w spo­rze z ary­sto­kra­cją. Od czasu do
czasu Gustaw Adolf uwa­żał za sto­sowne przy­po­mi­nać o tym wszyst­kim swym
szla­chet­nie uro­dzo­nym pod­wład­nym.


— Dość! — wykrzyk­nął Gustaw. W sło­wie tym zadźwię­czała nutka weso­ło­ści.
— Chcę zło­żyć im wizytę, Axelu, i tak wła­śnie zro­bimy. Dziś.


Odwró­cił się od okna i ruszył ciężko w stronę drzwi.


— Tym bar­dziej że od two­ich szpie­gów wiemy, że ten cały Spar­ta­kus
prze­bywa obec­nie w mie­ście. Rów­nie dobrze mogę teraz wyro­bić sobie o nim
zda­nie. Według pozy­ska­nych infor­ma­cji to wła­śnie on, bar­dziej niż
Gret­chen Rich­ter, jest przy­wódcą całej bandy.


— Oni nie mają praw­dzi­wego przy­wódcy — zagrzmiał Axel, idąc w ślad za
swym władcą. — Rich­ter jest naj­bar­dziej znana, ale przy­naj­mniej pół
tuzina innych odgrywa rów­nie ważną rolę jak ona. Nawet jeśli… — Gorycz
powró­ciła do jego głosu, i to z pełną mocą. Kolejne słowa wypo­wie­dział
raczej z żalem niż potę­pie­niem. — Gdzie, na litość boską, córka dru­ka­rza
nauczyła się tak prze­ma­wiać publicz­nie?


Znaj­do­wali się już na kory­ta­rzu. Czła­pa­nie Gustawa trudno było nazwać
mar­szem z uwagi na to, że sta­wiał kroki z deli­kat­no­ścią wołu.
Prze­miesz­czał się jed­nak bar­dzo szybko.


— Powiedz mi coś wię­cej o tym Spar­ta­ku­sie — zażą­dał przez ramię.


— Po pierw­sze, to nie jest jego imię. To zwy­czajna głu­pia poza, którą
przyj­muje w swo­ich bro­szu­rach. Naprawdę nazywa się Joachim Thier­bach — a może von Thier­bach — i wydaje się pocho­dzić z mniej zna­czą­cego rodu
saskiej szlachty.


— Jeśli to „von” Thier­bach, to może wcale nie pomniej­szej.


Axel potrzą­snął głową z roz­draż­nie­niem.


— Sasi! A wła­ści­wie wszy­scy Niemcy! Kto może pojąć tę ich skom­pli­ko­waną
hie­rar­chię? Przy­pusz­czam, że nawet oni sami nie mogą.


Dotarli już do bramy pała­co­wej; król poko­nał schody pro­wa­dzące w dół, aż
w końcu zna­lazł się na ulicy. O ile ten błot­ni­sty teren można było
okre­ślić mia­nem ulicy. Nawet tutaj, w dziel­nicy kró­lew­skiej, robot­nicy
kła­dący nowy bruk lub napra­wia­jący stary nie nadą­żali za gwał­tow­nie
odra­dza­ją­cym się mia­stem.


Pil­nu­jący bramy oddział szkoc­kich najem­ni­ków natych­miast zaczął for­mo­wać
szyk wokół monar­chy. Gustaw Adolf gestem naka­zał im wró­cić na
poste­ru­nek.


— Myślę, że to byłby błąd dyplo­ma­tyczny. — Wizja oka­za­nia praw­dzi­wego
męstwa jak zawsze ura­do­wała króla Szwe­cji. — Chyba roz­sąd­niej będzie
wkro­czyć jako kapi­tan gene­rał Gars. — Przy­sta­nął i uśmiech­nął się
sze­roko do Oxen­stierny. — A czy tak nie­ustra­szony żoł­nierz potrze­buje
ochrony?


Axel w końcu uznał, że trzeba pod­dać się temu, co nie­uchronne, i odwza­jem­nił uśmiech.


— Z całą pew­no­ścią nie. — Spoj­rzał na miecz u boku Gustawa i poło­żył
dłoń na ręko­je­ści swo­jego. — W końcu można z tego zro­bić dobry uży­tek, a my wiemy, jak tego doko­nać. Zadrży­cie przed nami, stu­denci, rze­mieśl­nicy
i ulicz­nicy!


Gustaw wybuch­nął śmie­chem.


— Raczej nie. Ale myślę, że będą uprzejmi.


***


Oka­zało się, że Spar­ta­kus był wię­cej niż uprzejmy. Był wprost dwor­ski. A swymi nie­wy­mu­szo­nymi manie­rami i swo­bod­nym, acz­kol­wiek peł­nym sza­cunku
zacho­wa­niem udo­wod­nił, że podej­rze­nia Oxen­stierny nie były bez­pod­stawne.
Pra­wie na pewno „von” Thier­bach.


Gustaw nie miał nic prze­ciwko temu, żeby się dowie­dzieć. Gdy więc on i Axel spo­częli już przy stole w rogu mag­de­bur­skich „Łuków Wol­no­ści”
(oby­dwaj mieli spore trud­no­ści z zacho­wa­niem powagi na widok gro­mady
ludzi wle­pia­ją­cych w nich oczy z każ­dego zaka­marka prze­stron­nej izby
jadal­nej), król od razu prze­szedł do rze­czy.


— Jak to z tobą jest, mło­dzień­cze? Joachim Thier­bach? A może von
Thier­bach?


Joachim się uśmiech­nął. Męż­czy­zna sie­dzący na wprost króla i kanc­le­rza
nie mógł mieć wię­cej niż dwa­dzie­ścia pięć lat. Był szczu­płej budowy i raczej wysoki. Oku­lary tkwiące na nosie w połą­cze­niu z przed­wcze­śnie
łysie­ją­cymi skrońmi nada­wały mu wygląd uczo­nego.


— Von Thier­bach, Wasza Wyso­kość. Mój ród pocho­dzi z mia­steczka nie­opo­dal
Lip­ska.


— Nie­co­dzienne pocho­dze­nie, tak mi się wydaje, jak na kogoś o two­ich, że
się tak wyrażę, „skraj­nych poglą­dach”.


Thier­bach wzru­szył ramio­nami.


— Cze­muż to, Wasza Wyso­kość? Cze­muż miał­bym się ogra­ni­czać do hory­zon­tów
umy­sło­wych małost­ko­wego szla­chet­nie uro­dzo­nego Sasa? — Uśmiech
nie­po­strze­że­nie prze­szedł w gorzki, iro­niczny gry­mas. — „Małost­kowy”
jest tu wła­ści­wym sło­wem. Oku­po­wać nie­zbyt wielką posia­dłość, wła­dać
nie­zbyt wielką gro­madą brud­nych i ledwo piśmien­nych chło­pów. Tacy
wła­śnie są „szla­chet­nie uro­dzeni”.


Axel patrzył z wście­kło­ścią. Gustaw się uśmie­chał.


— Ow­szem, naj­czę­ściej tak jest — zgo­dził się król.


Prze­stronny budy­nek, który zajęły komi­tety kore­spon­den­cyjne, utrzy­many
był w dużej czy­sto­ści. Wręcz w nie­zwy­kłej, jeśli porów­nać z więk­szo­ścią
ówcze­snych budyn­ków. Dla zwo­len­ni­ków ruchu poli­tycz­nego Gret­chen Rich­ter
dba­łość o czy­stość i higiena oso­bi­sta były nie­malże obiek­tem kultu —
choćby dla­tego, że były „nowo­cze­sne”. Nawet Axel po cichu przy­zna­wał, że
aku­rat ten kon­kretny aspekt dzia­łal­no­ści komi­te­tów jest godzien
pochwały.


Wnę­trze budynku urzą­dzono iście po spar­tań­sku. Meble były tanie i pry­mi­tywne, podob­nie jak miesz­czące się w czę­ści kuchen­nej piece i pie­kar­niki. Jedy­nym wyjąt­kiem był nowy żeliwny „piec Fran­klina”
usy­tu­owany w rogu głów­nego pomiesz­cze­nia. Gustaw powstrzy­mał się od
wyszcze­rze­nia zębów w uśmie­chu. Jeden z jego szwedz­kich dwo­rzan nie­dawno
oznaj­mił kwa­śno, że komi­tety kore­spon­den­cyjne przy­jęły piece kon­wek­cyjne
tak samo, jak wcze­sny Kościół przy­jął sym­bol krzyża.


Król zer­k­nął na pół­mi­sek z jedze­niem, który przy­niósł jeden z usłu­gu­ją­cych mło­dzień­ców. Leżały na nim pla­stry przy­po­mi­na­jące
mie­sza­ninę kapu­sty kiszo­nej i roz­to­pio­nego żół­tego sera, poło­żone na
czymś, co wyglą­dało jak chleb. Pomimo że Gustaw zre­zy­gno­wał ze swego
tra­dy­cyj­nego obfi­tego dru­giego śnia­da­nia, nie kusiło go, by spró­bo­wać
tego jedze­nia. Bez wąt­pie­nia jakiś nie­zbyt wykwa­li­fi­ko­wany pie­karz
zro­bił je na miej­scu z naj­tań­szych dostęp­nych pro­duk­tów.



  
    
      
    [1] Mowa o świę­tym Tho­ma­sie Bec­ke­cie, zamor­do­wa­nym w 1170 roku w kate­drze w Can­ter­bury przez ryce­rzy króla Hen­ryka II, będą­cego z nim w kon­flik­cie.
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